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Kilkonasto milowe pasmo Tatrow 

długo było d la nas św iatem  nieod- 

lcrytym.

L. Siemieiiski.

mz zastanawiałem się nad zjawiskiem, 

które w ciągu rozwoju dziejów ludzkości tak często 

się powtarzało i jeszcze po dziś-dzień powtarza; t. j. 

że natchnieni i wyższą myślą obdarzeni ludzie na 

wyniosłe góry się udając, tamże długie czasy prze­
żyć, przedumać lubowali.

Pytałem  najprzód przeszłości — ta nie umiała 

mi inaczej odpowiedzieć, jeno słowy królewskiego 

lutnisty: „Na górach ulubił sobie Bóg mieszkanie"



K iedy zaś puściłem  oko w żyzne rów niny, a 

tam  tysiące tysięcy dopatrzył ludzi, k tórzy  grom a­

dnie obiegłszy płaszczyzny w żakietem kręcili się 

kole, a mając wszystkiego po dostatkiem, przecież za 

góram i niektórzy skrzętnie się obzierali: g łos znowu 

tego lutnisty  w imieniu niejako całej ludzkości 

zabrzm iał uroczyście: „G óry  przyniosą ludowi po­

kój, a pagórki sprawiedliw ość11 (psi. 72).

P rzeszłość zatem połączyła się z teraźniejszo­

ścią w jednej i tejże samej odpowiedzi.

N ie badałem  już dalej, tyłkom  zw rócił oczy 

stęsknione ku górom , k tóre brzm iąc ustawicznie 

chwałę P an a , posyłają w równie ku pociesze zbola­

łego i p racą strudzonego ludu, słowa to pokoju , to 

błogiej nadziei.



I  zapraw dę, nic jest to czystem marzeniem 

rozognionej fantazyi, nie przypadkow ą grą nieo­

kreślonego jakiegoś uczucia, co pojedynczych ludzi 

i całe pokolenia znaglało i nagli, oko i myśl pod­

nosić ku gorom , co je  świętą żądzą popychało na 

wysokie spinać się góry. — N ie bez przyczyny to się 

działo i dzieje. —

Jak aś niczem nie wymówiona tęsknota ogarnia 

serca i um ysły ludzi, kiedy na równinach się znajdu­

jąc, ku górom  spoglądną.

T a w rodzona tęsknota za góram i tłumaczy 

się: w ielką gór ważnością; dziejowem ich znaczeniem 

i płaszczyźnie przodowaniem. Przodow anie zaś to 

w ypływ a: z praw a przyrody  samej; z przywiązanej 

do gór historyi rodzaju ludzkiego i z owej wyższej



godności dachowej, stanowiącej właściwą człowieka 

istotę, do której zbadania i odgadnienia myśl na gó­

rach swobodna, snadniej dójść się spodziewa.

G óry  niby słupy ziemi, mają na swoich tw ar­

dych wysoczyznach wszystkie pokłady, od zwy­

kłego aż do drogiego kam ienia; na grzbietach zaś 

świat roślinny, którego woń od w yniosłych szczy­

tów w urocze rozchodząc się doliny, napełnia 

atmosferę jakim ś bożym, na rów niach nieznanym  ete­

rem. W e wnętrzu samem chowają wysokie g ó ry  me­

tale szlachetne — cel zabiegów i nieomal wszystkich 

wytężeń ludzkich. Podnóża kwiecistym  pokryte 

kobiercem , przypom inają ów m ajestatyczny płaszcz, 

k tórym  zaodziane Bóstwo na świat litościwie spo-



gląda. Posępna barw a wszechmocną lub stworzoną 

ręką posianych lasów — to zbrukana suknia w którą 

duch ludzki się ubraw szy, nieśm iały ku swemu 

Panu i Ojcu od czasu do czasu wzrok podnosi. 

Tuż pod błyszczącemi od śniegu i lodu szczyty 

górskiem i, uczepił Stw órca przecudne rąbki bujnej 

roślinności. Te w wonne kw iaty ozdobione hale, a 

k arlą  kozodrzewiną zielono umajone płatk i ziemi 

roślinnej, nęcą i wabią oko tak dalece ku sobie, że 

ani na chwile z tam tad nie chcąc sie oderwać, wiekic « « c /

całe na nie- by patrzało.

Z rozpadlin górskich wym ykają się raźno ha­

łaśliwe strum ienie czem prędzej spiesząc, by  pokrze­

pić i użyźnić rów niny spragnione, i wlać niejako 

ducha nowego w konające od spiekoty ich ciało.



Szmer i gw ar na wolność puszczonych tych dzieci 

górskich, jakże one mile a wieszczo przemawiają 

do duszy, k tóra w ziemskiej lepiance podobnie wie­

ziona, tam by czein prędzej ulecieć p ragnęła , zkąd 

na świat ziemski w ysłaną została. — To też tęskni 

duch i serce ludzkie za góram i, bo w nich dopa­

trzy ło  życiodajną siłę — chociaż to tylko dla ziemi.

Cóż mówić o powietrzu, tym  niby Bożym 

oddechu?

Czyste i balsamiczne, napawa rozkoszą wielu 

troskami, doświadczeniem i bólem nawidzonego na 

rów niach człow ieka; leczy rany  wewnętrzne, dając 

mu przedsmak nieznanego tamże wśród wrzawy i 

p y łu  uczucia. Bo kiedy na płaszczyznach m gły i tylko 

m gły znał pierwej, jaśnieją mu teraz górskie szczyty,



praw ie zawsze w bożem skąpane świetle. Tam widział 

poziome, tu spoglądać może w poza-światowe życie. 

K iedy na równinach m rok jeszcze, pieści się już 

słońce z w ierzchołki górskiem i, i wita je  najpierwej 

tak, jak  je  najpóźniej pożegnało. W  cudownem tern 

powietrzu raz skąpane oko, rade się odryw a od 

ścieśnionych ulic i miejsc nieraz nad m iarę zaludnio­

nych miast i osad na do linach ; w górnych  bowiem 

krajach ulatać może swobodnie ku S tw órcy , gubiąc 

sic w niezmierzonej przestrzeni. Znurzywszy się zaś 

tym  bezbrzeżnym widokiem , zwraca się znowu ku 

łańcuchom  jeszcze wynioślejszycli g ó r, po nad któ- 

remi w yobraźnia nowych mieszkańców upatru je , a 

ku którym  jakieś tajemne mimowoli pociąga uczucie. 

(Jean  Paul Richter.)



G óry  jako warsztat przyrody, na którym  od­

wieczna ręka Stw órcy błyszczące, a cenne metaliczne 

cacka dla ludzi w yrabiała, i z k tórych  m iliony źródeł 

wypuściwszy, uroczym  płaszczem roślinności naj­

pierw  je zaodziała; m usiały też być najpierwszem 

siedliskiem ludzkiem. Z nich dopiero ludzie rozeszli 

się pow oli na  rów nie, rozradzając się w rodziny, 

rozkrzew ili w szczepy, rozludnili w narody , ukon­

stytuowali w Państwa.

Sam raj ziemski, szczęśliwe mieszkanie pierw ­

szej pary  ludzi b y ł wedle świadectwa P ism a, n a  

w y n i o s ł e m  m i e j s c u ,  jak  to bożym  duchem na­

tchniony W ieszcz poświadcza, mówiąc: „Byłeś na 

górze Bożej świętej “ (Ezech. 28.) A toli nie tylko 

Pismo same, lecz i stare podania najdawniejszych



ludów  o tem świadczą, iż Raj pierw otnie znajdował 

się na górze  wyniosłej. Tak n. p. stawiają Persow ie 

ra j na górze Bożej A lb o r d i ,  w  k ra ju  E ry e n ć .  

Starsi jeszcze Indowie naznaczają złotą górę M e ru  

jako siedzibę S z iw y , na której drzewo Żywota i 

N ieśm iertelności się zieleni, i z kąd rzeka rajska 

G a n g e s  wypływa. (W indischm ann, filozofia roz­

woju dziejów powszechnych.)

N ajstarsi Chińczycy naznaczają swoim od­

wiecznym królom  siedzibę, na niebieskiej górze 

T ie n s z a n ,  na  której się ogród rajski znajduje, i 

żółta rzeka Nieśmiertelności ze swemi czteroma 

ram iony dłuży. T ak  samo czczą starzy B ram iny góre 

M ien m e  jako raj; T atarzy  świętą górę A łta j ;  

G recy górę Bogów O lim p  i Tdę. I  tak dalej poste-



pując w ślad tradycy i, znajdujem y prawie te same 

u wszystkich narodów  podania, stawiające Raj na 

miejscu wy niosłem, górzystem.

W rodzonem  jest ludzkiej naturze uczucie, iż 

ducli niespokojny, a niegdyś szczęśliwy, tęskniąc za 

Rajem wszędzie go bez przestanku szuka. W yobra­

żając sobie zaś Raj jako krainę wiecznego pokoju, 

nigdzie go na rów niach znaleść nie może, tylko na 

wysokościach; tam bowiem prawdziwy pokój, tam 

Boża siedziba. (Schiller.)

Od podania, że Raj na wyniosłej znajdow ał 

się górze, w ypada dalej posunąć się i oznaczyć 

niektóre góry , które przedewszystkiem  na rodzaj 

ludzki w płynęły, nie już same, jeno zdarzeniami na 

nich zaszłemi.



Niech nam  wolno będzie, pominąwszy nie­

zm ierną liczbo tak gór, jakoliteż i zdarzeń na tychże 

zaszłych; wspomnieć górę A r a r a t ,  na której od 

zagłady w yratow any z rodziną P atry arch a  Noe, 

prawem u Bogu zaniósłszy dziękczynną ofiarę, całe 

ludzkie wyratow ane plemię, nie już  surowości, lecz 

Jego  dalszemu oddał m iłosierdziu i łasce na p rzy ­

szłość. Z góry  S in  aj na której Najwyższy P raw o­

dawca nadał światu praw a, wszechmocnym swym 

palcem  spisane; zejść na górę M o r i  a,  gdzie stanął 

najsławniejszy Salom ona kościół,m ający być później 

daleko wspanialszym i powszechniejszym zastąpiony 

K o ś c i o ł e m ;  odwiedzić potem górę T a b o r ,  na 

której M i s t r z  N a j w y ż s z y  ukazując się w blasku 

Bożego m ajestatu przed zdumionymi A postoły,prze-



mienienie pośm iertne rodowi ludzkiemu okazał. 

N a d z ie ją ,  na zawsze serca śm iertelnych obdarzył 

nie pom inąć atoli gó ry  G o lg o ty ,  świadka najw ięk­

szej na ziemi ofiary, na której najważniejsze słowo, 

znoszące całego świata winę a z nią i śmierć samą — 

słowo Boże: „ D o k o n a n o  j e s t “ wyrzeczone zostało.

Z gó ry  pochodzi pierw iastek życia duchow e­

go, w  obum arłą praw ie tak ludzkość jak  i przyrodę, 

na nowo tchniętego. W yższe nad poziom wznie­

sione uczucie, przeczuwające błogie nieśmiertelne 

życie, nie na rów niach zatem, lecz na wysokościach 

górskich zrodziło się w uleczonej piersi ludzkości. 

Człowiek czując tęsknotę za tern błogiem , wyższem 

nieśm icrtclnem  życiem, a nie m ogąc jej zaspokoić



na rów ninach, rad  udaję się do gór, ho tam Bóstwu 

niby bliższy, z Niem się łacniej duchem zeswaki. — 

Myśl ulatujac w niezmierzone przestw orza, kornie 

się pod stopy N ie w y s ło w io n e g o  ściele, i już 

wieki całe Nim bawić się pragnie.

Do g o r udawali i udają sic ludzie, by zażyć 

tej wolności, z k tó rą mając jej poczucie, na rów niach 

rzadko lub bardzo trudno spotkać się mogą. Do gór 

uchodzą śm iertelni ziemianie, by tam zbadać, o ile sic 

da wyższą przyczynę widomego świata, odszukać 

klucz do starych tajemnic, ukoić nieprzerw any smutek 

i tę boleść straszliwą która ołowiem w sercu cięży, 

kiedy myśl w krainę wiecznego szczęścia i wiecznej, 

niczem niezamąconej swobody uleci. Do gór spieszą 

ludzie, by pomocnic i ustalić się na duchu, gdy im los



cierpki lub zawistny przypadł w udział c. Na wyniosłem 

miejscu może się do walki niepostrzeżono człowiek 

uzbroić, a zasłoniwszy się tarczą i puklerzem  mocnym, 

śmiało już  w przyszłość, choćby grubo zam glonąspo- 

glądnie. Czuł to dobrze stary  Wieszcz, kiedy w imie­

niu zbolałej ludzkości w yrzekł: „Oczy moje podno­

szę na góry, z kądby mi pomoc przyszła .“ (psi. 121).

W ażność i przodowanie gór przed równinami 

uznawali nawet i poganie, którzy przyrodę i jej siłv 

za Bóstwo uważając, gó ry  jako  ulubione miejsca 

obierali, gdzie ofiary Bogom  swoim przynosząc, po­

mocy od nich spodziewali się skutecznej. N a górach 

w ypraw iali oni g ry  i igrzyska celem upojenia ducha 

i zażegnania płaczącego serca wśród niedoli, spo­

dlenia i nędzy. N a wysoczyznach rosnące dęby i



zieleniejące gaje szatą boskości na to przy odziewali, 

aby pod niemi wynurzać swe żale, a żebrząc siły  i 

pomocy, nie ustawać wśród trudów. —

Pow ażni zaś, najwyższą Istno ść uznający ludzie, 

spoglądali zawżdy ze świętobliwą żądzą i tęsknotą na 

góry , najmilej tamże przebyw ać pragnęli; tam Bogu 

swemu oddawać ofiary i calop alenia, tam modlić się mo­

dlitwą szczerą, rzew ną i błagającą o pomoc ry ch łą ; '

tam dumać swobodnie o życiu p rz y sz łem ...............bo

góry  ziemię z niebem zaślubiając, bliżej ich do Boga 

stawiały, k tó ry  na wysokościach „Królując, oblekł się 

w dostojność; oblekł się w możność i przepasał sie;

utw ierdził też okrąg świata, aby się nie p o ru s z y ł ........

K tó ry  też nad szum wielkich wód, nad mocne w ały 

m orskie mocniejszy jest na wysokości.'" (psi. 93.)
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Je ż e li g ó ry  w ogóle tak  w ielk ie maja' znacze­

nie, a na  ducha i serce ludzkie w p ły w ając , m ysi ku 

n iebu podnoszą i uczucie z b ru d n eg o  czyszczą za- 

k a łu : toć sw ojskie g ó ry  podw ójn ie  w ażyć m uszą dla 

każdego, k tó ry  je  zw iedza; a na  strom e icli szczyty, 

n iebacząc n a  tru d y , nie leniw o się spina.

T a try  — ja k  inne g ó r y — strażn ice jego  ziemi, 

m aja w sw ych w nętrznościach  p o k ład y  k ruszcza 

szlachetnego, ja k  to R zączyński w  dziele: H isto ria  

N a tu ra lis  C u rio sa  R egni Poloniae. S an d o m iriac l7 2 1 , 

p rzyw odzi *); a p rzyw ile je  N ow otarżanom  przez

*) ,,M ontes T a r ta r i ,  p e r  eon trac tioncm  T a tr i ,  exeelsita te  ce rtan t 

cum  altiss im is qu ib  u sq u e ; m on tib u s non  ta n tu m  E u ro p ae , sed 

e tia m  to tiu s orbis; a b u n d a n t feris , e t av ibus, p raese rtim  dam is, 

u ro g a llis , a tta g e n ib u s , m e ta llis  variis. In v e n iu n tu r  su b ihde



kró ló w  P o lsk ich  nadane, pośw iadczają. (S ta ro ży tn a  

P o lsk a  B alińskiego,, tom II.)

R oślinność  na  ha lach  ja k  n a jb u jn ie jsza , k w ia­

ty  i z io ła  p rze ro z lićzn e* ); p rzeczysta  w oda, to 

w g łęb o k ich  ujęta  staw ach, to halas'liw em i w ym y­

k a jąca  się po to k am i, n ap e łn ia  życiem  te w spaniałą, 

m ilczącą, skalistą  zagrodę. A m yśli jak ie  się rodzą, 

to ju ż  chyba z tego osądzić, że Bóstw o sam e ro zp o ­

starło  tam  nam io ty  swoje.

virgulae nati.vi auri purissim i, magnates,-. c ry s ta lli , ada- 
m antes.”

*) Tak n. p. 4600 stóp nad powierzchnia, m orza, znajdziesz 

jeszcze w okolicy „Pięciu S ta w ó w L ic o p o d iu m  alpinum - 

w idłak  a lpejsk i; andrea petropliila-m chy; aconitum.neom on- 

tanum -jad m brdowiak ; anthem is pyrethrum -zehnik ;. pi mis



Pominąwszy życie wyższe, ma człowiek nieomal 

każdy poczucie piękności; piękność zaś w czarujący 

sposób rozlana jest po górach, ho jak Jełowicki 

pisze: „Niebo tam ciemno błękitne, czyste jak  spoj­

rzenie dziewicy; widok zgodny a niepojęty, jak  

dźwięk wiatru, jak  łoskot fali, jak  strzał piorunu, jak  

przezroczystość dnia, jak wszystko, co nie jest ani 

wymysłem, ani sztuką ludzką, ale dziełem Boga, grą 

świata, co na słowo — S ta ń  s ię  —-stał się pięknym 

bogatym, rozkosznym, strasznym, niepojętym." 

(dłoje Wspomnienia, tom 1.)

O świat ten górski, jeżeli góry  patrzały i 

patrzą na kraj własny, jakiż on p i ę k n y ,  a w swej 

piękności j a k  r z e w n y !  Piękność tego świata podo­

bna do bolejącej dziewicy, która patrząc się łzawem



okiem na martwe kochanka zwłoki, cliciała-by je 

rozegrzać, zagasłe światło oczu rozwidnić, śm iertelną 

pow łokąpow leczone oblicze rozrum ienie,by już  nań 

tylko patrzyć — i żyć nadzieją! — To też nic więcej za 

serce nie chwyta, jak widok ze swojskich g ó rn a  kraj 

żałobny. —  Nic m yśli więcej nie ustala jak  duchowe 

patrzenie na te olbrzym ie zaśnięto postacie, k tóre się 

tak często do tych górskich szczytów po natchnienia 

spinały. W ędrow iec wchodzi w samego siebie,rachuje 

się ze sobą i z przeszłością — chciał-by, aby ogół 

ustąpił tąrazącząsteczce; — tak  silnie bowiem serce 

zaw ładnęło nad duchem. — W ielki ten człowiek,C i

cząsteczka ogrom u ludzkości, jakże maleńkim  w y­

daje się, pomimo wmówionej w siebie wielkości ja ­

ko P an  stworzenia, kiedy stanąwszy na wyniosłej
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górze, do koła okiem zawiedzie, lub wzrok ku niebu 

podniesie! Wtenczag-to i najśmielszy na równinach, 

w najgłębszej ozwie się pokorze: N ę d z n y  p y ł e k  

j e s t e m ,  w io tk i  j a k  t r z c i n a ,  n i k ł y  j a k o  c ień .

Cień cząstka moją, bo cień i straszliwa po- 

mroka ponad tą ziemią, w którą zroszone me oko 

spogdada. — On tylko patrzy i duma . . . . duma i 

patrzy, — a jeżeli nie na równiny, to już ulata myślą, 

chyba w błogosławione niwy Boże; bo tam tylko 

przeczuwa wieczną zgodność, wieeżno-trwałą pię­

kność, wieczne życic i wieczną swobodę. Iladby tak 

nazawsze przeżyć' swe życie na górach, bo choć 

maleńkim śie tam czuje, błogo mu przecie na sercu 

i duszy przypominając sobie, żc i on dziełem tego 

samego Stwórcy, który te skaliste olbrzymy wśród



niezm ierzonych rów nin , jako wymowne świadki 

Swej wielkości posadził. A kiedy nm przyjdzie zejść 

ze szczytów górskich, tęskni za niemi jak  dziecina 

za m atka, jak  pobożny za świątynią, bo na górach 

znalazł świątynię, w której się modlić było  wolno 

w edług popędu kornej myśli i rozczulonego serca. 

Obziera sie ustawicznie za góram i ja k  za tronem, 

z którego zakrólow ał wzrokiem nad niezmierzonemi 

płaszczyznami. K ról, w ładca myśli i uczucia na 

górach, chciałby być nini i na rów ninach, kiedy los 

i zawistni ludzie pokój duszy zamącą.

ł  jakże nic ma tęsknić za góram i, kiedy one 

strzegą tej ziemi, na której on najp ierw ej. zoczył 

światło, dzienne, a to światło tak tam m iłe , jasne, 

urocze, łagodne, do duszy przemawiające, tak pro-



roczo w ciemnie rów nin sic wciskające, że tylko po 

niem prom yk życia zobaczyć można.

Co wielkie to pokorne—co rzewne to wieszcze. — 

Toć czemuż-by człowiek nie m iał tęsknić za górami, 

kiedy tam tyle mys'li w zniosłych, tyle przeczuć 

rzewnych i wieszczych się zradza? — Odłamek 

z wielkiego grona zbolałej rzeszy — rozmawia on 

z posiwiałem! swojskiemi skały , i czyta na ich wie­

kami zoranych czołach całą przeszłos'ć ludu, k tóry  

się drzewiej może inaczej, aniżeli ninie na gó ry  swe 

patrzał.

Czasy przebrzm iały — ludy  się przesunęły  — 

bohaterskie czyny ples'nieja, a olbrzym y skaliste nie- 

poruszono stoją — i jak  patrzały  przed czasy dawne- 

m i, tak patrzą i dzisiaj na przy leg łe sobie równic i



lud tamże zamieszkały; i jak  spisyw ały niegdyś, tak 

spisują obecnie nieśmicrtełnemi głoskam i czyny ludu 

dzisiejszego.

P rzyklaskując one niegdyś wielkim bohaterom, 

S ła w ę  ich w szerz daleko po świecie rozgłaszały, 

k td ra , że jej nie umiano później utrzym ać i pom na­

żać, niby sierota, u nich teraz jako  u swych pia­

stunek, przy tu łek  znalazła. —

Z tam tąd już  kiedy niekiedy nawiedziwszy 

rów niny, otworzy stare grobow ce, spruchniałym  

przypatrzy  się kościom — i znowu do gór się po ­

wraca; a skalne piastunki szumią na jej cześć wielką 

epopeje, k tórą jeno  w górach zrozumieć można.

Piastunkam i tej dawnej bohaterskiej S ław y są 

Tatry.
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N ie  potrzeba  mi zachw alać T a t ró w ,  zachęcać 

do zwiedzania tych  praw dziw ie mownycli g ć r ,  d u ­

m nych  szczytów, p rzecu d n y ch  ha l  i tu rn i  ta t rz a ń ­

skich; nie potrzeba  dopiero w skazyw ać ow ych u ro ­

czych w y try sk ó w  zwinnego D unajca ,  bezdennych  po 

w ysoczyznach  ro z lan y ch  stawów, nadobnych  polan  

i najpiękniejszej w  całej Polsce, a może i w wielu 

k ra jach , do liny  K o ś c i e l i s k o :  świadczy o wielkości, 

k rasocie  i znaczeniu T a tró w  „ P i s a n a "  *), w  tejże

*) W ysoka strom a opoka, powleczona ja k b y  naum yślnie wa- 

pieńcem . Na niej dopatrzyć można przerozliczne w yry te  

nazwiska. Z wnętrzności tejże opoki, n iby  z czeluści, w y­

pływ a najw iekszem  i nąjgłówniejszem  źródłem rzeka D u­

najec.



samej dolinie, na której z wielu bardzo i dalekich 

krajów wędrowcy zgodnie się podpisując, najchlu- 

bniej o Tatrach przemówili. Anglik, Francuz, .Nie­

miec, W łoch ,  Szwajcar, Słowianin i Muzułmanin 

z dalekich przybywają krajów, by zobaczyć i po­

dziwiać Tatry. Polak  ma je  we własnym k ra ju ,  a 

z oddaleńszych nawet stron niejeden na ich najwyż­

sze, ponad m gły  wzniesione szczyty nieraz gołem 

spogląda okiem; obcy je  podziwia i uwielbia — 

Polak każdy winien pokochać, — a pokochać czy- 

można bez rozpatrzenia się w nich i choćby niedo­

kładnego poznania? —

Na możliwe zapytanie czemu w rozkosznych 

dumając Tatrach, na rzewną przeważnie zdobyłem 

się nutę; niech, mi wolno będzie odpowiedzieć.



zwłaszcza w obecnej cliwili, słowy wieszcza naszego, 

W incentego P ola:

A  w naszym kraju kto mys'li i czuje,

Ten nie spoglada po świecie z uśmiechem

Pisano w W iedniu

W  dzień św. Jan a  Ivan tego 1866. r.



Drobne łacniej m ysią zmierzyć. 

Prędzej w sercu się pomieści 

Co o pięknie gwarzy, wieści 

Ze to Boże, to ju ż  w ierzyć.

Piękne sa góry  kiedy ponad niemi 

Błękitne nieba jaśniej a w około,

Stokroć piękniejsze jeźli szczypta ziemi 

Stwórca opruszył skaliste ich czoło.

T a  skąpa ziemia od wieków spłuźona

Na drobnych grzędach ma bujna roślinność,
/

Swićźuchna zieleń nieprędko tam kona,

U W ładcy świata znalazła gościnność.

Pieniny ‘).



Dziewicze kwiecie i skromne i miłe 

Z wysm ukła jodła w przecudnej tam zgodzie, 

Choć kwiatek w ątły, a jodła ma siło, 

W espółek rosną w tym  Bożym ogrodzie.

Pienińskie góry , o jakie wy szczytne 

T ą  m yślą Bożą, co was tu wyniosła!

Niebo nad wami wciąż jaśnie błękitne, 

Zielonym włosem głowa wam porosła.

Zioła i kw iaty, jo d ły  wym uskane,

Rozrosłe św ierki, krzewy na ram ieniu; 2)

A u stóp waszych wody rozespane 

Błogo spoczęły w rozdartym  kamieniu 3).

Gdzie oko spojrzy; wszędzie tryska  życie,

I  wszędzie piękność wśród życia rozlana;

A tyle wdzięków na cukrowym szczycie, 4) 

Ze tam być musi już mieszkanie Pana.



0  wiem ja  czemu Dunajec swawolny, 

Skoro się wtuli w rozkoszne P ieniny, 

Taki posępny i w biegu powolny,

1 nie rad  ciągnie w rozległe równiny!

Pienin to krasa więzi go p rzy  sobie,

Od gór dziewiczych nie chce być daleki, 

On się rozkochał w tej górskiej podobie, 

I  tęź podziwiać pragnął-by na wieki. —



Przy gruzach zamku św. Kuiieguiidy 

w Pieninach.

Cienie drzew, mogił, ja k  olbrzym y leża, 

Coś o przeszłości szepce struga bliska.

Bohdan Zaleski.

Niebiosa stare, a silnie wciąż stoją,

Choć straszne walki toczą się tam w górze, 

Nieba nie runą mówi chmura chmurze,

Bóg je  zasłania mocną dłonią swoją.

G óry sędziwe, a siłą młodzieńczą 

Dumnie się wznoszą ponad mgły zbrudzone; 

Szczyty ich krając śmiertelną oponę, 

Uroczym blaskiem czoła swoje wieńczą.



Sosna choć padnie, na zawsze nie zginie,

Jej pniak przegniły  ma życie w swem łonie;
/

Świerk chociaż uschnie na skalnym  zagonie, 

Znów się odrodzi w młodziuchnej smreczynie!

A zamek runął - rozsuł sie do szczętu, 

Zaledwo jakieś znaki pozostały —

Choć miał on mocne okopy i w ały,

I  mnóstwo liczył rycerskiego sprzętu.

Te nieme świadki — opoki te stare 

I  kilka cegieł — oto resztki pychy! — 

Wielkie snać wielkie byw ały tu grzechy 

Od czasów Kingi, gdy  tę widzę karę. -—

Powiedz D unajcu, co płyniesz tak zwinnie, 

Choć cię wstrzym ują rozkoszne Pieniny; 

Kiedy tu śmierci by ły  nawiedźmy?

Czy upadł zamek grzesznie lub niewinnie? —



Czyli zdziczałe hordy  T a ta rz y n a ,
/

Ścigając polska w te strony Królowe,

Z niebios zesłaną spruły szatę płowe, 5)

I odtąd zamek walić się poczyna?

Ależ tu  święta chadzała niewiasta,

A gdzie raz święta postąpiła noga,
r
Siad zetrzeć może tylko wola Boga,

/

Bo ziele śmierci na Świętem nie wzrasta.

W oda nie słucha i m ruczy zuchwale,

I  szybko płynie n iby nieświadoma,

Czem zamek runął przed wieki kilkoma; 

Lecz ją  zdradzają hałaśliwe fale.

Z gniewu się pienią, to warczą ponuro, 

To groźnie szumią, to w tonie zielone 

Gdzieś przepadają, to znów jak  szalone 

Po wierzchu skaczą, i pienią się górą. —



D ługo słuchałem  tej wym ownej skarg i,

D uch mój uleciał gdzieś w przeszłości b ram y, 

W iek K u n eg u n d y , na  serce ba lsam y  

Bodaj sic w rócił, w ym ów iły w argi!

p G )  ( 0  J
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Czorsztyn B).

Sm utno tam panie, kędy życia nie ma.

Z podania.

I leż  tu życia, dumy i rozkoszy 

Bywało niegdyś za szczęśliwych czasów!

A teraz puszczyk w gruzach się panoszy 

Z taka swoboda, jak b y  to wśród lasów. —

W szytko co ziemskie jako sieć pajęcza 

Rwie sic w kawałki i przepada m arnie;

Choć wielkość n iby czyn ludzki otęcza, 

Chwilkę pobłyszczy — i gaśnie ofiarnie.
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Co nie ocl Boga — to rychło upada,

I  choć najtrwalsze, rozsypie się w gruzy — 

Nie w strzym a śmierci i ludów grom ada,

Ona we wszystkiem, co ziemskiego płuźy. —

Mchami porosły  złociste kom naty,

Z pysznych pokojów nie widać i śladu;

Gdzie oko piękne bawiły sztukaty,

Tam  roje tylko przebrzydłego gadu. —

I taż-to postać zam ku, gdy w gościny 

P rzy b y ł z stolicy odważny król-m łodzian! 7) 

Wielkości w tenczas święcił narodziny,

A wieczna sława zdawał się być odzian.

Troje rodzeństwa głośnego po świecie 

W pisało Czorsztyn w nieśm iertelna księgę;

A z dwojga ludów przybrali go w kwiecie 

Dzielni mężowie, i w rycerska wstęgę.
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Polska i W ęgry tu się zaślubiły,

Lecz zahulaja pod W arna swój taniec; —

T u  im coś duszno, clioć pobyt tak miły,

Tam  na wesele zaprasza pohaniec.

O ślub to świetny odbył się w Czorsztynie, 

Sam Wawel nawet zazdrościł mu sławy.

A chyba Czorsztyn juz tylko zasłynie,

K iedy król jem u tak wielce łaskawy.

Toż duma jego tern większa urosła,

Ze począł słynąć rozgłośnie po świecie,

A wieża mocna pod obłok wyniosła,

Bacznie stanęła, niby na widecie. —

Ale zło-wieszczo w lasach coś gw arzyły
/

Świerki i sosny, i kiwały głowa, —

Szmer tajemniczy — ponury  — niemiły 

Szeptał: N ie  b ę d z i e  g m a c h  w i e c z n i e  s t a ł
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0  drzewa wieszcze, bo patrzą  w niebiosy,

1 z tam tąd zawsze odbierają wieści;

W cichej ich mowie są Boże odgłosy,

W niej sama błogość z nadzieja się mieści.

Lecz kiedy szumieć groźnie poczynają, 

Sady nastają na  wszystko co harde;

A jak  swe czoła ku ziemi schylają,

Rozsuć się mogą i opoki twarde. —

Mijały lata i wieki m ijały,

A zamek w górę dumnie dźwigał głowę,

I  obraz jego jaśniał okazały,

P rzyb rany  w barw y coraz świeższe, nowe.

Z niemiłej w różby urągał zuchwale,

Źe nieśm iertelny okazywał czynem ;

K iedy kraj cały bolał oniem iałe,

On zdobił czoło zwycięzkim wawrzynem.
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Zabrakło kata w rozległej krainie 

Nieszczęśliwemu z poczciwych jej królów; 8) 

Więc tu chce spocząć, nim burza przeminie,

I ulżyć sercu król -  tułacz wśród bólów. •

Czorsztyn się znów stroi w szaty weselne,

Bo króla przyjąć ma w swych mocnych murach, 

J  zbroje nawet niegdyś w bojach dzielne 

Z pleśni przesusza po wyniosłych górach.

L asy  jak  niegdyś znów szumią złowieszczo,

A smukłe jod ły  schylają swe czoła —

Poważne buki, rosłe świerki trz e szczą ...........

Groźno i czarno i bojno do koła. —

Straszliwa walka w nadpowietrznym  świecie, 

Niesforne chm ury kłócą się rozgłośnie; 

Wicher szalejąc po skalistym  grzbiecie, 

Przeciągle stęka i jęczy żałośnie.



Głos zaś niemiły od równin gdzieś leci,

I  w prost w kom naty biesiadne się wkrada, 

Głos w ydobyty z piersi biednych kmieci ,J) 

Taki potężny jak  polska gromada:

„Co podniósł człowiek na swoja obronę,

To nazbyt słabe, kiedy Bóg nie strzeże;

Nie ufaj k r ó l u  av tę mocna zasłonę,

Nie ufaj królu w te Czorsztyńskie wieże.“

Wieszcze dla króla snać było wołanie,

Bo rychło uszedł z tad w ościenne kraje; 

Czorsztyn zdarł z siebie świąteczne ubranie, 

1 gniewnie w yrzek ł: Ma ś w ie tn o ś ć  u s ta je .

Bywało cudne zbroje tu błyszczały,

W bojach przyw ykłe pisać swoja chwałę; 

Niemi to rycerz odważny — zuchwały, l0) 

Światu okazał co wieczne i trwałe.



Ależ ostatni raz juź pod Dąbrową 

Na chlubę kraju zbroja ta błyszczała; 

Potem krwią hojnie zbryzgana A b ł o w a  

Przez długie czasy gnuśniejąc rdzewiała.

J oz l)Og w swym gniewie wyciagnaf prawicę 

Ognista wstęga opasał zamczysko. 12) 

Złociste niegdyś Czorsztyna świetłice 

W prochu umaczał i stracił ie nisko. —

Smutno jest dzisiaj, posępno w Czorsztynie, 

Bo nie ma życia, tylko obraz śmierci — 

Smutno, bo zamek świetnie juź nie słynie,

A zgubny robak m ury na wskroś wierci. —



Tatry.r

W spaniałe  i w ielkie tatrzańskie szczyty 

Sam otnie spiętrzone aż pod b łęk ity ,

Ze w dziełach cudowny Stworzyciel głosz 
A ludziom  z niebiosów wieści przynoszą.

T u Boże słowo spoczęło w granicie, 

W zniosłość i piękność stanęły na straży;

Tu dawna sława ma skalne powicie,

A duch przeszłości sam dziś gospodarzy.

Po wzniosłych szczytach runy  skalistemi 

Spisane dzieje poświadczają ninie,

Ze pokąd Tatrów  starczy na tej ziemi, 

Pam ięć jej dziejdw pdty  niezaginie.
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Po turniach cienkie rozpięte muśliny 

Świątecznie stroją granitne iglice,

A rozsypane w parowach rubiny  

Czarowne światło rzucają w ciemnice.

Po halach pasznych kobierce zielone,

Na nich swobodnie a zwinnie igrają 

Skalne bobaki, koźlęta spieszczone; IS)

I  lotne orły  na nich spoczywają.

Urocza ciszę siwarnik żałosny,

Przerwie niekiedy uryw anym  głosem,

I  chociaż kw ili, on sercu miłosny,

Bo biedzi nad swym , nad wędrowca losem.

Na biodrach opok drzewa posadzone, 

Dumnie podnoszą ku szczytom swe skronie, 

K iedy  doliny kirem obleczone,

W ieniec ich w blasku najczyściejszym  tonie.
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Chciwych tam ludzi nielitośna ręka,

Nie śmie nieść ciosu, ni zadać im rany;

A gdy  z drzew które z starości zastęka, 

Sam je zraniwszy, zniszczy Pan  nad Pany.

G dy w wód krysztale u stromej opoki 

Niebo się p rze jrzy —  nurt szemrze modlitw 

.Gdy na nie chmurno spoglądną obłoki, 

•Wiatry śm iertelna wszczynają, gonitwę.

Przelękłe stawy wnet jęczą rozgłośnie,

W  głębiach uśpione budzą się bałw any 

Iglice trwożą — patrzą  się litośnie,

Sam Bóg nieledwie o T a try  stroskany.

O co żałosne, pokorne a ciche,

Na to się niebo spogląda z czułością;

A co hałasi i podrasta w pychę,

P rzed  gniewna Boga niknie oblicznościa.



7 Bukowiny do Morskiego Oka 1 *).

G ó ry  ppoki,

Boże w id o k i,

Gdy maj'$ wodę;

To wiecznie młode.

Dalej dalej, hyźo w drogę,

Pędź mój koniu, pędź przez lasy, 

Bo ja  spocząć tu  nie mogę,

T u  nie dla mnie sa wywczasy.

Choć otwarte schludne chaty
*/

W abia do się Bukow iny, I S)

To lud duchem niebogaty,

W  myśli, w czuciu szumowiny.



Piękna jego niegdyś dusza. 

Cała w zysku utopiona,

Kawał kruszczu go  porusza y 

Stara cnota zapylona.

On przebiegły — chytry  —- ho jn y , 

A nieufny i nam iętny;

Clioć to  pięknem ciałem strojny. 

Choć to zwinny a pojętny.

'Żul mi tego ludu srodze,

A nie mogę przy  nim zostać; 

Toć na górach wypogodzę 

Zasępiona moja postać.

Tam  na skałach, tam p rzy  wodzie 

P rzy  zielonej nIły b ie j“ toni, l0) 

Wzniosę oko me w pogodzie,

Tam  duch piosnkę mój zadzwoni.



Nie Głodówki ir) piękna hala, 

Nie Klimówki ,s) wonne zioła; 

Ale szczyty tani z oddala, 

Spłoszą troskę z mego czoła.

Przez parow y przez zakręty 

Pędź mój koniu, pędź-źe skoro, 

W net popasiesz się niespięty,

Je s t tam dla cię i jezioro.

Tam  i dla mnie odpocznienie 

Na murawie na uroczej, .

Tam  wymowne skał milczenie 

Myśl utonie w gór przezroczy.

Na krawędzi cichej wody 

Głos z przeszłości mię doleci; —

A pieśń n iby  orzeł młody
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Ot i krasna Opalona 

Ze swojemi koszarami,

Ot i woda juz Zielona 

Okolona granitami.

Na zieleni na czarownej,

Tu wypocznę, tu usiędę;

W tej kotlinie górskiej —  mownej, 

Juz swobodnie dumać będę.

Duszę tęskna zgodność miła 

Ukołysze m yślą wieszcza, — 

Błogo —  wzniośle będzie śniła, 

Bo ja cudne T a try  pieszczą.



U Pięciu  Staw ów .

T en staw odbite niebo w sobie czuj 

I myśli nieba błękitem .

Ju liusz  Słowacki.

Chciałbym  tu zawsze mieszkać samotny,

I wiecznie patrzyć w stawy milczące;

Pieścić swywolny potok obrotny,

Płoszyć po skałach kózki skaczące.

Juźbym  się modlił z Mnichem 20) bez końca 

Klęczącym, chętnie nocne pacierze,

By rano widzieć z promieni słońca 

Zdzicrgane złote w stawach więcierzc.



5  f  —

Kto nie popatrzał w słońce wstajace 

W dzikiej Roztoków 3') clioć raz dolinie; 

Ten rubinami stawy iskrzące 

C hyba aź w niebios u jrzy  krainie..

K to nie spogladnał w wierzchołki lśniące 

W yniosłych iglic Swinej, Miedzianej; 33) 

T en  juz mieć będzie oczy drzemiące, 

Nawet i w porze życia różanej. —

Jest coś w słońcu wielkiego — bożego, 

Kiedy rozświeca ciemnie Tatrzańskie;

T ak  źe sic człowiek z życia ziemskiego 

Nagle przenosi w kraje niebiańskie.

Ciałem jest w górach, a duchem w niebie 

Kosztuje błogiej przyszłej rozkoszy;

Już nic ziemskiego w około siebie

Nie zna —  nie czuje -— nic go nic płoszy.



O wiecznie patrzyć w słońce wstające 

W dzikiej Roztoko w chciałbym dolinie 

Wiecznie podziwiać stawy płonące,

A naSw istów ki **) dumać ruinie! —



Burza w Tatrach.

.......................................... zewsząd powstaja

Srogie w ia try , zewsząd strachu ludziom da ja 

Chm ury czarne, gradu  pełne i trzaskawiee.
J a n  K ochanow ski .

Po nagich skałach m gły się rozpostarły , 

To ich obtulą — to znów ododzieją — 

Złośliwe w iatry umowę zawarły,

Iły  zburzyć T a try , gdy w irchy zczarnieja

Niebo się chmurzy 

Przesłance burzy 

Odzienia mgliste,

Głowy skaliste 

Przyodziewaja 

I zakrywają —



W ircliy czarnieją, 

G óry maleją. —

Z uwięzi w iatry 

Puszczone w T atry , 

Straszliwie wyją 

Roztoków szyja. — 

Skrom na drzewina 

K tóra sie spina 

Po stromej skale, 

Rzucona w fale 

B urzy odmętu,

Ginie do szczętu. — 

Trzęsą się skały,

Bo wiatr zuchwały 

Chce je obalić,

Iglice zwalić. —

Ale nad w iatry 

Silniejsze T a try  — 

B urzy sromając 

I urągając,
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Dumnie kazały,

Aby milczały. -—

I wiatr już korny,

Nie tak up orny ,

Zwolna ustaje,

Cisza nastaje. —

Ale w tej ciszy 

Zniszczenie dyszy,

Bo szumią wody 

W śród skał zagrody,

I parno wszędzie 

1 czarno wszędzie...........

Z kotliny Oka Morskiego wychodzi 

Znów mgła złowroga — znów wicher nastaje- 

Bóg silnym  krokiem po iglicach chodzi,

A błyskawica płową szato kraje.

r

Śmiertelne cienie 

G órne sklepienie



Kirem zakryły , 

W ichry zawyły; —

1 całą mocą 

Teraz szamocą 

T a tr granitam i,

Ich opokami. —

Niebo nad niemi 

Ł zy  rzęsistemi 

Aż zapłakało,

Gromko zagrzmiało. -  

Rwą sie opoki,

Huczą potoki. —

Noc Czarna —  groźna 

Śmiertelna —  mroźna 

Sądu godzina! — 

Tatrów  ruina 

C hyba zostanie,

Na pokazanie,

Jak  duma kona 

Przezwyciężona. —
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W tein błyskawica 

Rozświeca lica 

Ztrwoźonym Tatrom ,

I —  koniec wiatrom. — 

Ciszy sie woda,

Dnieje pogoda. —

Huk, grzm ot ustaje,

W dalekie kraje 

Gdzieś tam uchodzi . . . .

I niebo czyste. —

A szaty mgliste 

Nagle znikają,

I obnażają 

Zsępione czoło 

Tatrom  w około.

Znów boże wiatry po staremu wieją,

I  cisza błoga i posepność głucha.

Iglice dumnie we świetle jaśnieją,

A w sercu trwożuem wędrowca otucha.



Przy Zielonych Stawach. a‘)

Myśl Boga z tworów wyezytuję ziemi, 

I głazy pytam  o iskrę płomienia. — 

Ju liusz  Słowacki.

Odwieczna cisza —  dzika okolica —

Spi snem bezwładnym  T atrzańska przyroda,

Tylko ożywia przeczysta krynica

T en zakąt górski —  tu królem jest woda.

Siedem uroczych ukapał Bóg stawów 

Pośród skał nagich, b y  cudnie jaśniały.

Ze wszystkich górskich największe pojawów 

Stawy Zielone, tu  miejsce zabrały.



Jakże to duszy i błogo i miło

N apotkać wodę na skał wzniosłych szczycie! —

Jak b y  się niebo na ziemi przyśniło ,

T ak  pała ludzki tutaj duch w zachwycie.

W oda błyszczeje czysta jak  łza święta,

Choć brudny  granit opasał ja  wszędzie;

I myśl ma czysta —  i smutkiem niespięta, 

Choć ją  grobowe przygniotły  krawędzie. —

Skąpałem  ducha w przeźrzoczej krynicy,

I  jakieś nowe pochwyciłem m yśli; — 

Otrząsłem serce z codziennej tęsknicy,

A jakaś w ie lk a  p rz y s z ło ś ć  mi się kryśli. —

Czysta jak  źródła Tatrzańskie m yśl moja 

W  głębie narodu raźno zaleciała,

I tam spoczęła, bo pewna ostoja

Dla niej w narodzie tak błogo zadniała! —



T a try  sa wieszcze i wieszcze icli wody,

T u klucz do wielkiej minionej przeszłości. — 

Pośród Tatrzańskiej wspaniałej p rzyrody 

Myśl wartko leci w krainę przyszłości . . . .

I  choć na równiach bolesno —  żałośnie,

T u błogie jakieś serce koją wieści, —

Oko ku szczytom spogląda radośnie,

Po życie po nich proroczo szeleści. —

Minęły wieki — ludzie poginęli, —

A T a try  mocno jak  olbrzym y stoją,

I snują nici z skalistej kadzieli

W kłębek powieści —  S ła w a  serce koja.
\

Chmurno na równiach, i niebo zamglone — 

A duszno myśli pomiędzy ludżiami,

Po życie gnuśne, grubo zapylone . . . .  

Czyny spleśniałe —  rozbrat z pradziejami.
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W górach duch wzrasta i.serce się mnoży, 

I m yśl się czyści i łza się osusza; —

W górach powiewa ożywczy wiatr boży, 

K tóry  i duchem i sercem porusza.



Na Jaworzynce. 25)

Czasie, pożądanej ojcze niepam ięci! — 
W  co ani rozum , ani trafia świeci — 

Zgój sm utne serce, a ten żal surowy 

W ybij m i z głowy.

Ja n  Kochanowski.

Wszędzie cię niosę myśli zasępiona,

Wszędzie jednako objawiasz twe życie,

Boś w wielkie koło tęsknoty wpleciona,

A serce moje wtóruje ci skrycie.

Jakże to trudno skrę czucia przygasić,

I puścić ducha w swobodnym polocie;

Jakże to trudno tęsknicę ułasić,

Nawet i w wzniosłym Tatrzańskim  namiocie!
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W szystko  mi je d n o , czy dalekie k ra je ,

C zy p y szn y ch  zwiedzam pałaców  podwoje, 

Gzy na  sw ych łanach  osam otnion stoję; 

W szędzie jednako  tę tn i serce moje.

Jed en  raz  ty lk o , o! chciałbym  zapom nąć 

I  m yśli mojej i uczucia mego! . . .

Jed en  raz ty lko  o! chciałbym  przypom nać 

D nie tak  urocze dzieciństwa m ojego! —

Może też uśnie m yśl i czucie w T atrach ,

A duch z zadum y ciężkiej się w ybaw i;

P rz y  m iłych może i ożyw czych w iatrach 

P rzysz ło ść  się w ieszcza mej duszy przedstaw i?

Z gadłem  ta  raza  —  ale k tóż mi pow ie,

J a k  długo szczęściem  tem  cieszyć się będę? — 

C zy znow u ducha nie u jrzę w okowie,

A serca rych ło  sm utkiem  nie oprzęde? —
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Na pięknym  szczycie Jaw orzynki dumam,

A m yśl ma leci swobodnie do gó ry , 

Przybliźon Bogu z przyszłością się kum am , 

Choć ją  zakryły  pogrobowe chmury. —

Raz jeden wolno oddycham na szczycie,

Raz jeden żyję zdaleka od ludzi. —

O! błogie duszy, o! anielskie życie,

Ciebie za chwilę znowu świat ostudzi. —

O by tak myślić, jak  obecnie m yślę, —

O by o T atrach módz marzyć i w niebie! . . .  

Aleć ja  chwilkę jeno życia kreślę,

Bo wnet opuszczę Jaw orzynko ciebie.



Nil szczycie Gewontu. 26)

Słońce nam  zawżdy św ieci, dzień nigdy nie schodź 
Ani za soba nocy niewidomej wodzi.

Jan  Kochanowski.

Jakoś ponuro , chód to na Gewoncie,

I  bojno sercu, chód się ducli zanurza 

W Bożej wielkości na skał horyzoncie;

Bo tam  na dole szumi groźna burza.

Czarna pom roka skry ła drobne szczyty,

I wzniosłe turnie mgła. się obtuliły.

Jed y n y  Gewont tylko nie p o k ry ty ,

T en  wirch promienie słońca oświeciły. —
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0  dotąd błogo, póki słońce świeci,

Bo tłi nadzieja, a z nią iskra życia . . . 

Lecz skoro m artw y z obłoków cień złeci, 

Czy błyśnie życie ze śmierci powicia? —

1 z ciężką m yślą czekam trwogą blady, 

Czyli złowrogie nie zapadną cienie;

Czyli nie znikną i Giewontu ślady,

A nie nastanie ogólne zaćmienie. —

Gewont urąga burzy  i jaśnieje,

Jego wirch słońce widać polubiło;

Bo choć na turniach coraz to ciemnieje, 

Mnie na Gewoncie tak jasno tak miło!

Pierwej siedziałem i tęskny i sm ętny, 

Teraz nadzieją duch mój napełniony. — 

Czoło Gewontu ominął wir m ętny,

Jed en  wśród cieni wirch opromieniony.
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Bogdaj się zawsze p rzy śn ił mojej duszy 

Giewont w słonecznym  w ieńcu jaśn iejący  

Grdy b u rza  życia serce m e p o ruszy ,

L u b  w zrok  zapuszczę w naród  bolejący!
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W dolinie Kościelisko.  27)

Sam otne — ciche — "błogie — dziewicze ich wdzięki 

K w itną skrycie, od człeka nieskażone r e k i ,

Niebo je  o b e j m u j e ....................................

M al cze sk i .

Znowu cię widzę czarodziejko moja —

O najpiękniejsza dolino, ja  w twoje 

Znowu skaliste wstępuję podwoje;

Jakże zmodniała cudna suknia twoja!

Rabki zielone zgrabnie wy strzyżone,

Pasek srebrzysty  lekko zarzucony,

Deseń w prześliczne kw iaty umajony; 

W szystko tak świeże, m iluehne, spieszczone.



Kiedy pierwszy raz nawiedziłem ciebie, 

Uniosłem w dale twój obraz czarowny;

On wielom m artw y, dla mnie b y ł wymowny, 

Niem tylko żyłem, nie bacząc na siebie.

Aleó zeszarzał i niknął powoli 

Z przed oczu moich, a i z serca mego; 

Daremnie-m ręce wyciągał do niego,

Szybko ubiegał jako lot sokoli.

J a  znowu z dala biegnąc ku dolinie, 

U jrzałem  dawno znajome ustronie,

I te wąziuchne Kościeliska błonie,

I  znowu-m stanął w Tatrzańskiej krainie.

O uchwyciłem długo niewidzianą 

Postać Kościelisk, ale duszą inną! —

Juź nie z tą m yślą naiwno-dziecinną 

Wszedłem w dolinę zielenią usłaną.
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Myśl moja cięży tam w duszy ołowiem, 

W piła się w serce, nią żyć zawżdy będę —  

Tej natrętnicy  chyba się pozbędę,

Gdy ciało moje zostanie pustkowiem.

Piękna dolino! twoja zieleń miła 

Zwiędłe umai znowu serce moje;

Znowu mię olśni czarodziejstwo twoje,

Ale czy błogo wciąż będziesz się śniła? —

Żeby to zawsze, jak  tu żyć w pokoju 

I splatać wieńce nadziei wciąż z kwiatów; 

Żeby ulatać do tych górskich światów, 

Kiedy los cierpki zawezwie do b o ju ! —

I ztąd już".przynieść wolę ustaloną,

I rękę mężną i Bożą opiekę,

Czoło pogodne, i suchą powiekę,

Gałązkę miru dla serca zieloną! —



Pisana. 28)

A wy strażnice śniegam i świecące, 

Stoicie wiecznie, niemo i surowo 

I dla tych  ludzkich pokoleń milczące.

W incen ty  Pol.

Krótkom  się cieszył w Kościelisk dolinie, 

Bo juź z przed oczu jej postać zniknęła, 

Zaledwom w ytchnął w tej ślicznej krainie 

I  m yśl ma czarna co tylko zasnęła;

Juź znów się budzi, bo ciszę przerwali 

Juchasy , skoro tęsknie zaśpiewali.
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Dziwne zjawisko to Tatrzańskie dziecię 

Na górach zrosłe —  w Dunajcu skąpane; 

Wesołe, śpiewne a stęsknione przecie. 

Jak b y  tam w głębi miało jakąś ranę,

T ak  czuło- rzewne w górach śpiewy nuci, 

T ak  zawsze biedzi, tak  zawsze się smuci.

Coraz to węższy parów się przedstawia,

I strome góry coraz to groźniejsze.

I znowu oko moje się zabawia,

A myśli p łyną coraz to wznioślejsze.

O bo w tych górach powiewa dech Boży, 

A mały człowiek w nich się wielemoźy!

Jakże to w niebie musi być rozkosznie, 

Kiedy się człowiek bawi krasą Bożą, 

Jakże tam serce musi bić radośnie,

A szczęście kwitnąć nieustanna róża;-c ^  z  ^  7

Skoro tu w T atrach tak błogo, tak miło, 

A duch i serce taką pała siłą! —
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Rozumiem czemu do gór uchodzili 

Po wszystkie czasy wielkie jeniusze, —  

Bo tam  dumając szczytne plany snuli, 

K tóre w ludzkości wpajając się duszę, 

Świat odradzały i ludzi zacniły,

I  pokój niosły wszędzie sercom miły.

Rozumiem czemu opuszczali rączo 

Światowe gody natchnieni mężowie, 

K iedy uczuli miłość w piersi wrzącą; — 

Bo w górskie biegnąc samotne pustkowie, 

Myśli czyścili z brudnego zakału,

I  serca mieli tam pełne zapału.

G óry zsiwiałe, brzemienne wieściami 

Tatrzańskie skały, czemu tak  milczycie? 

Czylim was zaklął mojemi myślami,

I smutek posiał po w yniosłym  szczycie? —  

Przemówcie dawną o góry  przeszłością, 

Ukójcie błogą serce moje wieścią. —



Nie wielkie m yśli, ni przeczucia wieszcze,

Ani niebiańskie w ybranych zachwyty,

Ale przeszłości niech się ozwie jeszcze 

Głos sercu memu w tych górach u k ry ty ; — 

Ten mi najmilszy, o! niech go zasłyszę,

I  nim zstęsknioną duszę ukołyszę!

Opoki milczą i patrzą się groźnie,

J a  zaś nieśmiały k rok  posuwam dalej, 

W głęb i mej duszy życie stygnie — m roźnie... 

A wirch spiętrzony zda źe się powali.

0  niechże prędko stanę u Pisanej,

U  tej Dunajca opoki źródlanej!

W oda z czeluści Tatrzańskich tu żywo 

Biegnie i życia oznaki wydaje. —

Może też znajdę z przeszłością ogniwo,

1 duchem wzlecę w dawne życia maje. — 

Może się dowiem coś o bojownikach, 29) 

K tórzy spoczęli w Tatrzańskich chłodnikach.
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/

Długo o długo —  z Bolesławem Śmiałym 

Uchodząc z kraju  waleczni rycerze —  

Klęczą w obozie Tatrów  zkam ieniałym ,

I mówią wszyscy pokutne pacierze.

Ileż tam oni pacierzy zmówili,

Ileź pokutnych łez nie naronili!

A przecie jeszcze dotąd pokutują,

I dzielny z nimi król Bolesław razem,

I chociaż szczerze za grzechy żałują,

A winę zmazać chcą ostrem żelazem; 

Trudno im z tego obozu w yruszyć, 

T rudno im pęta kamienne pokruszyć. -—

Stoję zdumiały przed wyniosłą ścianą.

Tu już nie martwo u źródła żywego . . . . 

Patrzę się chciwie w ogromną Pisaną,

T u rejestr imion języka wszelkiego . . . . 

Jakże tu zgodnie wszyscy się zmieścili,

I  może zgodnie wszyscy pomyślili! . . .
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I długom nad ta  podumał zgodnością,

Nad wsp ólnym Oj cem tam w niebios mieszkaniu. 

A bawiac ducha Boża wszechmocnością, 

Byłem w przyszłości pogodnem zaraniu . . . . 

Zgodność na martwej ujrzałem opoce,

A chyba ujrzę aż w rajskiej zatoce. —



P r/y  stawie Smereczyny 30) 
w7 Kościelisku.

C zyż nie  p ięk n ie jsz e  s tokroć  w ia t ry  i n iepogoda?

M ickiewicz.

Źe te i  to piękne co jest stęsknione,

I  czarnem błyszczy Zwierciadłem!

Nieraz śledziłem, czyli zielone 

Nie ujmia duszy murawy;

I  lubo wesół na nich usiadłem ,

Mnie nie bawiły ich traw y.
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W onnemi kw iaty strojne polany,

Nie łudzą oka gdy łzawe,

Jakiś wśród kwiatów smutek posiany — 

Odpocząć nawet nie miło;

Serce się trw oży, czuje obawę,

Jak -b y  się szczęście prześniło.

Lecz kiedy zieleń, kwiatek więdnieje, 

Oko się czyści i suszy,

A już pogoda po sercu dnieje,

I zwiędłość miłym wróżbitą;

Bo co posępne, przystaje duszy,

K iedy ta  smutkiem rozbitą.

Przezroczym  płaszczem turnie odziane 

Nie są nad miarę urocze,

I  szczyty słońca blaskiem  oblane, 

Zbytnie nie pieszczą nam ducha,

I góry  nawet nie są prorocze;

K iedy nad niemi posucha.
o
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W oda zamknięta w skalnej kotlinie,

Co to po ciclm coś gwarzy,

I  tak  się wdzięczy ku T a tr krzewinie, 

Nie tvle mowna i wieszcza,J  7

Jeśli w jej śklniącej, pogodnej twarzy, 

Żadna się walka nie streszcza.

Lecz gdy  to całun śmierci zawiśnie 

Ponad wirchami do koła,

G dy Stwórca tysiąc piorunów ciśnie 

W zdumiała Tatrów  przyrodę;

Odrazu troskę rozpraszam  z czoła,

I czuję błoga swobodę.

A gdy od gromów zburzone stawy 

Pieniąc się szumią rozgłośnie,

To juź nad niemi stawam nie łzawy, 

Bo fale szumią przyszłością . . .

W zbolałem sercu miło —  rozkosznie, 

Oko się patrzy  z lubością.
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G dy w głębiach w ody wre jakieś życie, 

Choć wierzchnia łudzi pokojem,

G dy straszne boje toczą się skrycie 

Zwinnie i chytrze nad miarę;

Lubo na ten czas naddziadów krojem 

Dumać o chwale — mieć wiarę. . . .

W  szczerniałej stawu Sm reczyny wodzie 

Toczy się walka straszliwa.

Choć to powierzchnia n iby  w pogodzie, 

Dopatrzysz życie zbndzone . . .

Choć na krawędzi woda pieściwa,

To nurty  środkiem spienione.

O mile patrzyć w tę wodę wieszcza,

I  pławić ducha w jej głębi! —- 

A gdy  już fale życiem szeleszczą,

Co się z otchłani w ydziera,

To smutek serca więcej nie ziębi, 

Posępność ślad swój zaciera.



Na szczycie Pysznej. 31)

I  każdem u miło tu 

Chwycić piersią  tego tchu 
I po świecie puścić wzrok. 

"Wincenty Pol.

Ponad głowa moja Bóg,

Tam  do nieba wzrok podnoszę,

Pod nogami ziemia —  w róg, —

Panie! ja  za ziemia proszę.

T u  swoboda — ach tu żyć!

Jako orzeł każ niech krążę, —

Ja  chcę orłem Tatrów  być,

Niechaj z ciała się rozwiążę!
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J a  dziś wielki, ja  dziś król,

Cała ziemia moje państwo —

Cliociaź czuję w sercu ból —

Ziemia chce iść w me poddaństwo.

Lecz precz dumo, pycho precz, 

Korz się — Boga tu  mieszkanie 

Duchu! sięgnij myślą w stecz,

Z przeszłości świtnie zaranie.



Pogląd w świat ze szczytów  
Tatrzańskich.

T u szczyt . . . lękam  sie spojrzeć w przepaść św iata ciemna,

Juliusz  Słowacki.

Cóź to za widmo przed memi oczyma?

To blada postać, wychudła niemocą 

Wielkiego niegdyś ludzkości olbrzym a, —  

To dumne ludy — patrz jak  się szamocą!

Ueó tam bojów, ile wysilenia 

Musiało przebyć harde ludzkie plemię,

Skoro tak gruba pom roka ocienia 

Dziewicza niegdyś i prześliczna ziemię!
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Zniknęła dawna jej krasa urocza,

A m gły ja  szare zewsząd okoliły; 

Podziurawiona jej szata przezrocza,

Ludy ja  w pysze w kawałki popruły.

Chcąc zaś poprawić dzieło Stw órcy — Pana, 

Pobudowano wiele miast i grodów;

I  świat zdumiony wnet ugiął kolana 

P rzed  swym rozumem, przed mocą dowodów.

Zdała juz teraz od niego się trzym a 

Otwartość — szczerość—pobożność—pokora— 

Pycha się p iętrzy, coraz wyżej wzdym a; 

Może się powódź znów rozleje w tóra!

Pieniądz już stanął za Boga i Pana,

M arny zysk serca wszystkich zawojował,

A wiedza butą króluje pijana . . . .

Zda się jakoby  szatan się rozkował.
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Dokąd- źe zajdziesz bez Boga o świecie,

Gzy ci nie znane wieży Babel dzieje,

Czyż cię potężna Ręka nie przygniecie,

A butny  rozum czy twój nie zm aleje?—

Bogdajby marne me przeczucie by ło ,

A ja  fałszywym nazwan b y ł prorokiem ;

By ludzkie plemie pokorą odżyło,

I  ufnem w niebo spoglądnęło okiem! —

Zażegnał w prawdzie powódź Bóg już wody, 

Ałe straszniejsza jeszcze powódź myśli . . . 

Jeźli ją  skrzętne sprowadzą zachody,

Któż zgubne skutki tej powodzi skreśli?

Któż to odgadnie, czyli korab’ nowy 

Wzniesie się znowu ponad bałwanam i,

Czyli świat ujrzy znów listek palmowy,

I  Boga uczci serca obiatami? —
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Precz wrogie myśli! nie wam to przystoi 

Na wzniosłych szczytach, gdzie saB oga trony, 

Grozić ludzkości — wy tu  u podwoi 

Pana zastępów, uczyńcie pokłony. —

Bo to Pan  wielki, możny władca łudów,

I  kocha wielce swój utwór — człowieka.

On niepoprzestał jeszcze działać cudów, . . . 

Więc któż odgadnie, co tę ludzkość czeka?—



Noc u podnóża Tatrów.

Myśl śm ierci z przyrodzenia w dusze sie p rze lew a ,

P o sęp n y , tę sk n y , p o b l a d ł y ..........................................

P a t r z ę ....................................................................................

I  z daje mi Sie, że mię w ia tr rozwiewa.

Ju liu sz  Słowacki.

Noc by ła  mglista, głucha i ponura, 

P rzyroda spała jak  krasna dziewica; 

Świątynię niebios zakryw ała chm ura, 

Coraz to grubsza spadała ciemnica;

Jam  w duszy cichy i tęskny i rzew ny,

Z niememi głazy tak dziwnie pokrewny.
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W około we mgle już drzym ały T atry , 

Orlęta wieszcze i one drzym ały,

Po polach cicho —  coś szeptały w iatry, 

N iby się z dziennych grzechów spowiadały 

Jam  w duszy cichy i tęskny i rzew ny,

Z niememi głazy tak dziwnie pokrewny.

W  pobliżu słysząc rodzime śpiewanie 

Wciąż zawodzone na nutę grobowa,

I tylko same w pieśni narzekanie, 

Czięźkom zadumał nad piosenka ową: —

J  byłem  cichy i tęskny i rzew ny,

Z niememi głazy tak  dziwnie pokrewny.

O nigdy smętniej, bardziej bolejąco 

W  mą duszę żadne nie p łynęły  tony!

Jak  gdy  tę ciszę powietrzną roztrącą 

Żałosnym  jękiem rozpłakane dzwony;

T ak ten głos ciszę duszy mej roztrącił, 

Uczucia moje, on zatruł — pomącił.



Choć słabe głosy, a zadrzały T a try , —

I serce we mnie szybciej bić poczęło,

I  śmielej skrom ne zahuczały w iatry ,

Zbudziły życie —  lecz prędko zasnęło . . . .  

Jam  znowu cichy i tęskny i rzewny,

Z niememi głazy tak dziwnie pokrewny.

Góralka śpiewa — przesta je—  znów śpiewa, 

1 we mnie życie budzi się —  Znów znika;

Bo zimne z T a try  łacza mnie oginwa,

Bo zimno w duszę aż Rycerzy wnika. — 32) 

Choć serce czuje —  jam  tęskny i rzewny,

Z niememi głazy tak  dziwnie pokrewny.

Poglądam  w górę, księżyc z poza chm ury 

Bladawo na mnie spogladnął— jam  strwożył, 

Bom naraz wspomniał, źe ktoś tam od góry  

W rota mnie — braciom, tęsknoty otw orzył.— 

I  byłem  cichy i tęskny i rzew ny,

Z niememi głazy tak  dziwnie pokrewny.



—  93

W  parze z księżycem blada gwiazdka lśniła, 

Jam  westchnął całą dziecinną przeszłością!

W duszy mej znowu dziecinnośó odżyła, 

Gdziem m ierzył życie najczystszą miłością! 

Na to gdym  wspomniał —  ja  cichy i rzewny, 

Z niememi głazy stałem się pokrewny.

Z głębiny serca chciałem wysnuć jeszcze 

Dawną mą miłość, miłością żyć chciałem; 

Lecz serce moje uchwycone w kleszcze 

M artwoty — zmilkło — tylko podumałem. — 

I  byłem  cichy i tęskny i rzewny,

Z niememi głazy tak  dziwnie pokrewny.

Ciszą uroczą zająłem się ca ły ,

Ona me wnętrze jak  strunę napięła;

Lecz cisze, burzę zawsze poprzedzały; 

Słuchałem duchem ażali minęła. —

I  byłem  cichy i tęskny i rzew ny,

Z niememi głazy tak  dziwnie pokrewny.



Nareszcie znuźon zasypiam marzeniem,

I  śnię sen błogi, że będę szczęśliwy;

Że Bóg nie przestał ożywiać świat tchnieniem, 

Żeprzeszłość—przyszłość powiazałwogniwy.— 

Śnię T a try  znowu jak  przed lat tysiącem,

Z szatą godową, z czołem jaśniejącem. —

W  tern sen mój minął, jam  się znów przebudził, 

Zimny z T a tr powiew serce me ostudził. —

I  po staremu zsępiły się g ó ry ,

W rogie na nowo zciemniły je  chmury. — 

Tylko zostało wspomnienie,

Że było T atr przemienienie!



Pobyt ostatni w  Zakopanem.

Biodra Tatrów  las osłan ia , 
Ponad niem i stoi chm ura,

A po halach w ia tr przegania 

Uronione orle pióra.

P ieśń  o Ziem i naszej.

W śród obcych ludów gdy to przebywałem, 

Tęskniło serce za krajem  rodzinnym.

Często samotny patrząc w jasne nieba, 

Rzewne-m snuł myśli o szczęściu przebrzm iałem 

A marząc ciągle o wieku dziecinnym,

Szła mi na pamięć tylko swojska gleba.



—  ! ) G  —

I  teraz naw et, gdy  pięknym  mym krajem 

Oczy me dosyć napaść się nie mogą; 

Czegoś mi tęskno, czegoś serce boli,

I  łzy mi p łyną gorącym ruczajem,

I spadać pragną na tę ziemię drogą,

Ja k  gdyby  omyć ją  chciały z niedoli. . . .

I  te kochanki moje T a try  siwe,

Coś mi p o n u re  coś smutnie dumają,

I  w m głisty zawój osłaniają głowę;

A cieniem łegłszy na sąsiednią niwę, 

Nawet i trawce wym knąć się nie dają 

W  to im tak  obce dzisiaj życie nowe. —

Mnie tu tak  rzewno, tak smutno na sercu, 

Jak  na pogrzebie istoty kochanej. — 

Widać m yśl moja tęsknicę posiała 

Po hal kwiecisto przybranym  kobiercu; 

Bo zieleń zwiędła na glebie w ybranej,

A iglic, turni suknia poczerniała.



I  niebo inne —  juź to tak  nie jaśnie,

Jako  bywało przed dawnemi laty  . . . .

Słońce się dąsa i gniewnie spoziera;

To się rum ieni, to blednie —  to gaśnie,

A gdy popatrzy na zwiędniałe kwiaty,

To juź nieomal łzy z oczu ociera.

Nawet w uroczej wiosce Zakopany,

Gdzie wieksze serca niź Tatrów  granity , 

Gdzie święta jeszcze cnycłi naddziadów cnota
L  ,  ,
Żyje w prawnukach -— jestem  zadumany — 

U m ysł mój w tęskne przeczucia powity —  

Boleśnie przędą tu nici żywota..........

O Panie wielki! kiedyż wypogodzę 

Ducha mojego wesołem śpiewaniem,

A serce moje nie będzie żałobne? —

Czy zawźdy cierpieó i męczyć się srodze 

Mnie na tej ziemi, a rzewnem wołaniem 

Zasępiać nawet i  T a try  ozdobne? —
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Ach gorzki kielich Panie mi podałeś, 

T rudno , ach trudno do dna go wychylić!

Toć wołam głośno i błagam  litości 

W tych górach naszych, które ukochałeś, 

Chciej się ku braci, chciej ku mnie przychylić, — 

I ukaz Siebie w przewielkiej miłości! —

U m ysł zbolały i serce stęsknione 

Szukały idgi w Tatrach  ukochanych. — 

Przemówcie góry  językiem  proroczym ,

Czy ujrzę jeszcze me szczęście minione, — 

Czy się doczekam dni jeszcze różanych,

Czy do zagłady ja  —  bracia nie kroczym ?—

Piastunki sław y, wy T a try  milczące,

Coście patrzały  na szczęśliwsze wieki,

Jakież mi wieści, jakie przynosicie?

Ażali serce krwawe —  bolejące 

Czarowne u was wynalazło leki,

Co to ubiegłe powracaja życie? . . .



Piękność rozlana jest po waszych szczytach, 

W ielkość się skry ła w omszonych opokach. — 

A co jest piękne —  to życia obrazem —

A co już wielkie, choć skryte w granitach,

W  zbudzi się kiedyś, bo w Pariskich wyrokach 

Piękność i wielkość połączone razem. —



Na pożegnanie Tatrom.

Pam ięć świeża — ja k  w pogoni, 

Po pustkowiach swoich dzwoni — 

A obudzą wieczne sm utki!

Bohdan Zaleski.

Jakże to wartko czas przeleciał w górach! 

Zaledwom zoczył T a try  zadumane,

Ledwo w ym yły czoła swoje w chmurach 

Dumne iglice, b y  w blasku skąpane 

Wieszczo zajaśnieć -— już żegnać je  muszę,

I tylko w myśli niemi bawić duszę.

W pleciony w koło trawiącej tęsknoty , 

Chciałem tu spocząć, chciał tu wzmocnić ducha, 

I  nabrać w przyszłość do życia ochoty;

O bo na sercu straszna tam posucha! -—- 

Losy nie chciały -— widać nie czas jeszcze, 

Posłyszeć w T atrach  przepowiednie wieszcze....



T atry  choć wzniosłe i dumnie się pawia,

Za duszę chwyta ich ponura postać;

Choć ich iglice ze słońcem się bawia,

Duch mój boleje, nie mogę tu zostać,

Bo na ich twardem, pooranem  czole 

Spostrzegłem jakieś straszne — wielkie bole...

Żegnam was góry! ja  z waszym obrazem 

Uchodzę tęskny na sercu i duszy.

Z wami juź boleć przypadło mi razem,

Póki się w niebie chyba Bóg nie wzruszy. — 

W asza modlitwa, która się modlicie,

Będzie ma modła wieczór i o świcie.





#b.j aśnienia.

Nr. 1.

Pieniny.

Ile ważą P ien iny , niecli mi wolno będzie 
przytoczyć słowa szanownego D ra. Józefa D ietla 
w r. 1858 napisane: P ien iny! któż j-e opisać zdoła! 
Jest-to barczysta dziatwa olbrzym ich T atrów , ka­
m ienne stróże niepowstrzym anej rzeki. W śród tego 
kilkomilowego wąwozu bystry  D unajec, owa resztka 
pozostała z odwiecznych jezior tatrzańskich szumiąc 
i hucząc łoże sobie utorow ał. Te malownicze g ro ­
mady olbrzymio piątrzących się skał, te lesiste szczyty 
gó r, te strome urw iska skał, te bezdenne otchłanie 
nieprzebytych pieczar, te przepaści przybierające
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najpotworniejsze kształty i zakręty obok powabnych 
dolin, niw i lasów, przejmują, okazałością i nie­
skończoną rozmaitością zdumionego podróżnika, i 
zmuszają go do wyznania, iż wielki jest Bóg w dzie­
łach swoich.

Nr. 2

Zioła i kwiaty, jod ły  wymuskane,
Rozrosłe świerki, krzewy na ramieniu.

Roślinność w tych okolicah wszędzie bujna, 
a g run ta  urodzajne: począwszy od żyta i pszenicy 
aż do owoców, udaje się tu wszystko dobrze, mimo 
że wzniesienie tych stron nad poziom m orza dość 
znaczne. P ieniny pod względem jakości flory je ­
dnoczą w sobie rozmaite stosunki. Uważane w całości, 
przedstawiają najpiękniejszą florę podalpejską, w 
szczegółach zaś mają reprezentantów  aż z na jo ­
dleglejszego północnego wschodu —  w gatunku 
Jastrun ia  sybirskiego - C hrysanthem um  sibiricum, 
i Ja łow cu  Saw iny - Ju n ip er us pseudo - sabina. 
Obecność tych dwóch roślin nie da się inaczej w y­
tłum aczyć jak  tylko szczególniejszem położeniem 
topograficznem i w pływem  klim atu, wywolanem 
podniesieniem geograficznem, a właściwie obecnością 
w pobliżu Alp Tatrzańskich i otaczającego zewsząd 
Beskidu. P rócz tego P ieniny odznaczają się nastę-



pnemi gatunkam i, k tórych  we florze podalpejskiej 
Tatrzańskiej zupełnie brakuje, a nawet i w innych 
okolicach G alicyi dotąd, ich nie w ykryto  — a te są: 
N ałęczyk alpejski - P haca alpina; Ożanka górska- 
Teucrium  m ontanum ; Gorczycznik papawolistny- 
Erisim um  crepidifolium i Piaskownica szczeciolistna- 
A renaria setacea. — T ak pisze Feliks Berdau.

Nr. 3.

A u stóp waszych wody rozespane 
Błogo spoczęły w rozdartym  kamieniu.

W  pośrodku P ien in  wznosi się ogrom na 
opoka wapienna. Od w ierzchu na kilka sążni 
w głąb przew iercony otwór, a w samym środku ro ­
zległ się m ały stawek. W chód doń przez k rąg łą , 
jakby  um yślnie w ydrążoną jamę, k tó rą jednakże nie 
zawsze stojąco się przebywa. Można jam ą tą dostać 
się aż na drugą stronę opoki, niebezpieczno jednak 
puszczać się tam, dla nader ważkiego przesm yku, a to 
na samym środku dosyć znacznego przedziału, który  
tuż nad stawkiem przeskoczyć wypada. D zi­
wnie pięknie wydaje się ten w czeluściach skały 
uk ry ty  stawek, kiedy przez skrom ny otwór sło­
neczne nań padając prom ienie, na kró tką chwilo 
złotem po wodzie rozleją się powabem.
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N r. 4.

A tyle wdzięków na cukrowym szczycie,
Ze tam być musi już mieszkanie Pana.

Lud górski nazywa dwa k rąg łe  szczyty nad 
samym Dunajcem  pionowo wyniesione „ G ło w a m i 
c u k ru ."  Są one też istotnie do tychże podobne, 
zwłaszcza g d y  się zdała na nie popatrzysz.

Nr. 5.

Czyli zdziczałe liordy T atarzyna,
Ścigając polska w te strony Królowe,
Z niebios zesłana spruły  szatę płowę.

Roku pańskiego 1287 wpadli do Polski Ta- 
tarzy , a pustosząc kraj uprowadzili z sobą 21000 
samycli tylko niewiast i dziewic. Popłoch  by ł nie­
zm ierny. Nawet odważny książę Leszek Czarny 
zmuszony się w idział uciekać do W ęgier. W ten ­
czas opuściła K unegunda klasztor S tarosądecki ra ­
zem ze swojemi towarzyszkami i schroniła się do 
zamku w P ieninach , wśród gór karpackich, gdzie 
szczęśliwie uszła poganów  napaści. (M ała Encyklo- 

pedya polska, tom 1.)
Jest podanie pom iędzy ludem w okolicy 

K rościenka, iż na prośbę świętej królow y spadła 
m gła w ielka, i zamek przed oizym a T atarów  zaslo-



niła. Święte dziewice bez przestanku się m odliły; 
w skutek ich modłów musieli bezbożne pogany 
z gór ustąpić, a gubiąc się po lasach wyginęli od 
głodu.

L ud górski opowiada o K unegundzie rozmaite 
dzieje i przypisuje jej m odłom cuda rozliczne. W net 
pokaże ci skałę na k tó rą wstąpiwszy, ślad stopy 
swej zostaw iła; wnet poprow adzi do źródła, które 
na zawołanie Świętej bić poczęło; to znowu p rzy ­
wiedzie do ogrom nego odłamu opoki, k tó ry  diabeł 
niósł w swych szponach na rozw alenie kos'cioła, 
posłyszawszy atoli b łagalny  głos świętej Kune- 
gundy, takowy upuścił — i kościół ocalał. K iedy 
dojdziesz do szczątków zamku w Pieninach, wskaże 
ci pobożny góral miejsce, gdzie święta królow a 
modlić się by ła zw ykła i uklęka sam na modlitwę 
prosząc Świętej o opiekę nad sobą, rodziną i K ro ­
ścienkiem.

Zapytaj go , od kiedy zamku niema i czem się 
to stało , że tylko zaledwo ślad z niego pozostał; 
to westchnąwszy wstrząśnie ramionami i powie: 
„Już od wieków zamku nie m a, bo go opuściła 
święta królowa, i w nim więcej już sien ie  m odli.“Nie 
pytaj dalej, bo on ci więcej nie powie, tylko, żałośnie 
się obejrzawszy, wskaże na zieloną wodę D unajca i 
rzeknie: O n  c h y b a  w ie  l e p ie j ,  je g o  p y ta jc i e  
o cz a s  i p r z y c z y n ę  z n i s z c z e n ia  za m k u .
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Nr. 6.

Czorsztyn.
Na wyniosłej gdrze po lewym brzegu D u­

najca, wznosi się sław ny w dziejach narodu pol­
skiego Czorsztyn. G óra , na której leg ł zamek, 
odłączona od T atrów  D unajcem , spojona jest m ałą 
polaną z Pieninam i. Z niej Avidok cudowny na 
Babią G ore i T atry . Na przeciwko, po praw ym  
brzegu D unajca już  na stronie węgierskiej, widać 
zamek Niedzica, do tych czas zamieszkały. K iedy 
zamek Czorsztyn został zbudow any, dowiedzieć się 
z dziejów dokładnie nie można. D ługosz, a za nim 
Maciejowski (Polska pod względem obyczajów i 
zwyczajów) wspominają, iż niejaki W y d ż g a  z Czor­
sztyna posłał w 13. wieku a v  darze K rzyżakom  
(snadź niemi i handlow ał) różne przychody ziem­
skie. P o sła ł im trzy  statki naładow ane: winem, 
miodem, pszenicą, słoniną, zbożem, masłem i inszemi 
żywnościami; posła ł wiele b yd ła , trzody, krów  i 
koni. W  13. zatem już  wieku istniał Czorsztyn. 
W  najstarożytniejszym  czasie zwano go Czarny 
Tyn, jednakże początku istnienia naznaczyć nie umia­
no. D opiero k ró l Kaźm ierz W ielk i przem ieniając 
Polskę dreAvniana na m urow ana, odnowił i wzmo-ę < < 7

cnił zamek na wyniosłej skale pośród g ó r karpackich. 
(S tarożytna Polska Balińskiego, tom II.)

Odtąd by ły  świetne i mniej świetne czasy dla 
zamku Czorsztyńskiego, jak  w poemacie to opo-
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w iedziano , idąc o ile m ożna by ło  ściśle w ślad  

h isto ry i.

N r. 7.

I taź-to postać zamku, gdy  w gościny 
P rzy b y ł z stolicy odważny król-młodzian!

O dnosi się do W ła d y s ła w a  I I I  W arn eń czy k a , 
syna  J a g ie ł ły ,  k td ry  odziedziczyw szy po ojcu  tro n  
P o lsk i, zarazem  i k ró lem  W ęg ie r  zosta ł obrany . P rz y ­
taczam y tu taj słow a ze S ta roży tne j P o lsk i: „ W ła d y ­

sław  J a g ie ł ło  udając  sie na  objęcie tro n u  do W ę g ie r  
1440 r. p rz y b y ł tu  ze św ietnym  orszakiem ; po dw u­
dniow ym  p o bycie , ro z s ta ł się z odprow adzającą 

go m atką Zofią i b ra tem  K aźm ierzem . “ —  L u d  oko­

liczny  w spom ina dotąd jeszcze , że ja k iś  k ró l m łody  
baw ił na  zam ku, a n iezliczone w ojsko odprow adzało  

go gdzieś w dalek ie  k ra je . M łody k ró l obejrzaw szy  
się w około, żałośn ie  odezw ał się do lu d u : nP am ięta j­

cie, żem  tu  b y ł, j a  w ięcej ju ż  pono do was nie 

w ró cę .“ W iad o m o , co zaszło pod  W a rn ą  1444 r., i 

na czem sk o ń czy ł m łod z iu ch n y  k ró l —  bobater, 
W ła d y s ła w  I I I .  D ziw na , że lu d  g ó rsk i z tak  wiel- 
kiem  uniesieniem  o m łodym  k ró lu  rozm aw ia; bo 
k iedy  zap y ta łem , czy to b y ł d o b ry  i p rzy jac ie lsk i, 
odpow iedzieli m i starcy  sędziw i: »My n ie  wierna, 
ja k i on b y ł, ale  ja k  nasi ojcow ie nam  opow iadali,



to  b y ł  ju ż  c h y b a  an io łem , g d y ż  b ie d n y c h  h o jn ie  

p ie n iąd z m i o b d a rz y ł ,  i św ięcie  im  p rz y o b ie c a ł ,  że 

b e d z ie  m ia ł o nich. s ta ra n ie , sk o ro  zn ó w  do K ra k o w a
c

p o w ró c i.“ —

N r. 8.

Z a b ra k ło  k a ta  w rozleg łe j k ra in ie  
N ieszczęśliw em u z p o czciw ych  je j k ró lów .

Z n a n e  są n ie szczęśliw e  w y p a d k i w  czas ie  p a ­

n o w a n ia  k r ó la  J a n a  K a ź m ie rz a  W a z y . W  ro k u  

1655 , k ie d y  ju ż  S zw ed z i c a ły  n ie o m a l k ra j o p a ­

n o w a li ,  a ty lk o  je d n a  b r o n i ła  się C z ęs to ch o w a , 

o p u śc ił  n ie szc zę ś liw y  k r o i  sw o ją  s ied z ib ę  w  W a r- 

szaw ie  i u d a ł  się do C z o rs z ty n a  m n ie m a ją c , iż w  

m ie jsc u  te rn , g ó ra m i i  la sa m i o k ry te m , b ez p ie cz n e  

d la  się  zn a jd z ie  m ieszk an ie . Z a ra z  po  k r ó la  p r z y ­

b y c iu  n a d c ią g a  n ie p rz y ja c ie l,  i n ie szc zę ś liw y  m o ­

n a r c h a  u d a je  się za  o b rę b  sw ego  p a ń s tw a  (S ta ro -  

ż y tn a P o ls k a  B a liń sk ie g o , to m  I I .)  S p e łn iło  się zatem ,

co w ieszczo  p rz e p o w ie d z ia ł b y łK a ź m ie rz  fea rb iew sk i 

śp ie w a ją c  za  czasów  W ła d y s ła w a  IV . b r a ta  k ró la  

J a n a  K a ź m ie rz a :

F r u s t r a ,  P o lo n i,  c in g im u s  o p p id a  

M uris , e t a rc e s  ad d im u s a rc ib u s .



Głos zaś niemiły od równin gdzieś leci. 
I w prost w komnaty biesiadne się wkrada, 
Głos wydobyty z piersi biednych kmieci.

A luzya do nastąpić mającego ślubu sław ne­
go, w role później po ukryciu  się w Czorsztynie, 
k tó ry  to ślub uczynił J a n  Kaźm ierz we Lwowie
dnia 1. Kw ietnia 1656 r; w yrzekając przed ołtarzem

/

Bogarodzicy następne słowa: „Ślubuje Bogu i
przeczystej Jego  Matce, Bogarodzicy dziewicy, iż 
wszelkiego starania dołożę J a  z mojemi senatoram i 
i radcami, ażeby w całem Mojem królestwie, w łościa­
nie zawsze sprawiedliwemi cieszyli się praw am i.“ 
Jakże to dawno przem yśliwali królowie polscy nad 
popraw ą nieszczęsnej doli swoich poddanych, idąc 
za popędem serca, i k ierując się sprawiedliwością!

N r. 10.

Bywało cudne zbroje tu błyszczały, 
W  bojach przywykłe pisać swoja chwałę; 
Niemi to rycerz odważny — zuchwały, 
Światu okazał co wieczne i trwałe.

Zawisza C zarny będąc panem  dziedzicznym 
zamku Czorsztyna zginął, walcząc przeciw T ur-



kom , w  b itw ie  pod G o łub iem  r. 1420. P rzy d o m ek  
C zarnego  od czarnej zbro i pochodzi; k tó rą  nosić 
b y ł  n aw y k ły . R oku pańsk iego  1410 w alczy ł on, 
w  pam iętnej b itw ie pod  G ru n w ald em  i T an n en b e r-  
g iem  dnia 22° lipca  razem  z Ja n e m  i F a ru ry m  G ra- 
bow skiem i, K alskim , M alskim, D obkiem , B rog lew - 
skim, G rzym ałą , S k arb k iem , i p rzy czy n ił się sta­

now czo do w y g ran e j tak, że w ielk i M istrz U lry k  de 

J u n g in g e n  razem  z 40000 k rzyżaków  zasław szy 

pole  b itw y  trupem , już  więcej się n ieo d ro d z ił zbroj- 

no i wojskowo w następcach  swoich, na postrach  
ja k  byw ało  i p lag ę  o tw orem  stojącej P o lsk i.

N r. U .

Ależ ostatni raz już pod Dąbrową 
Na chlubę kraju zbroja ta błyszczała; 
Potem krwią hojnie zbryzgana A b l o w a  
Przez długie czasy gnuśniejac rdzewiała.

M owa tu  o A leksandrze  N apierskim . P rz y ­

w odzim y dosłow nie ze S ta roży tne j P o lsk i B a liń ­

skiego, tom  I I  str. 224, następu jące słow a: „Z a po- 

duszczeniem  C hm ielnickiego, u siłu jącego  w całej 

P o lsce  stan  w iejski p rzeciw  szlachcie poburzyć , 
opanow ał C zorsz tyn  1651 r. n ie jak i A lek san d er 
N apiersk i, dla większej w ziętosci m ien iący  się ze 
S ztem berga  K ostką. P o d żeg a ł on lu d  do pow stania,
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obiecując większe swobody i nadciągnąć mające po­
siłki. Alis'ci wyprawione przez P io tra  Gembickiego 
bisk. krak. własne nadw orne hufce, zdobyw ają za­
m ek, a Napierski wraz z innymi dał gardło w 
Krakowie. “

Nr. 12.

Toż Bóg w swym gniewie wyciągnął prawicę, 
Ognista wstęga opasał zamczysko.
Złociste niegdyś Czorsztyna świetłice 
W  prochu umaczał i stracił je  nisko. —

Roku pańskiego 1811 zniszczył piorun opu­
szczone zamczysko. Dum ne wieże i pyszne kom naty 
zostały bez nakrycia. Złos'ć ludzka i zawistny los 
podały  sobie ręce na zniszczenie do reszty tego 
obronnego i wspaniałego niegdyś' zamku. Pom alo­
wane cegły obrócono na brow ar, a pordzew iałe że­
laza pow yciągał lud i ukuł z nich trzósła, lemiesze 
i podkowy. Pozostałe resztki m urów stojąc bardo 
jeszcze na skale, s'wiadcza po dzis'-dzień o minionej 
wiclkos'ci i chwale.
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Nr. 13.

P o  halach  pasznycli kobierce zielone.
N a nich swobodnie a zwinnie ig ra ja
Skalne bobaki, koźlęta spieszczone;
1 lo tne o rły  na  nich spoczyw ają.

Roślinności lial i najwyższych turn i w T a­
trach odpowiadają kozy dzikie i skalne bobaki; 
krainie kozodrz.ewa, m ały ptaszek siwarnik. Na sa­
mym rąbku górnej g ranicy lasów nad reglam i, 
gnieżdżą się ptaki drapieżne. (Północne stoki K a r­
pat, W incentego Pola.) Z kozłem  dzikim na wyso­
kich turniach, pisze Ludw ik Zeiszner w dziełku: 
„Pieśni ludu Podhalan", żyje świstak (A rctom ys 
A lpinus). Osobliwe to zwierzątko w ygląda jakby  
składało się z dwóch innych: łbem  podobne myszy, 
resztą ciała niedźwiedziowi, pokry te długim  włosem 
nie różniącym  się od szopów. G órale nazyw ają go 
świstakiem dla jego  szczególnego szczekania; poje­
dyncze bowiem głosy  szczekania tego, tak są s'cia- 
gnięte, że mają wielkie podobieństwo do świstu.

Nr. 14.

Z B ukow iny do M orskiego Oka.

Od wszystkich gór na świecie różnią się 
T a try  licznemi jezioram i na znacznych wysoko-
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ściach. Zebranie się ich tam, je s t w najściślejszym 
związku z gatunkiem  skał. Nie masz jezior śród 
skał piaskowych lub wapiennych, a wszystkie g łęb­
sze leżą śród skał krystalicznych, a szczególniej 
granitow ych. Do najcelniejszych należy jezioro Iiy- 
bie czyli Morskie Oko: pierwsza nazwa pochodzi od 
mnóstwa pstrągów  żyjących w jego  jak  łza prze­
zroczystej wodzie. Jest-to w edług wszelkiego p raw ­
dopodobieństwa nowy Tatrom  włas'ciwy gatunek, 
różny od dotąd opisanych. D ruga  nazwa: Morskie 
Oko, łączy się z mnóstwem w yobrażeń poetycznych, 
szeroko i daleko rozpowszechnionych w Polskiej i 

Słowackiej góralszczyźnie . . . R ybie Jezioro, czyli 
Morskie Oko Polskie, z którego bystra B iałka wy­
pływ a, rozległe praw ie ówierć mili kwadratowej, z 
trzech stron otaczają kilka tysięcy stóp wyniosłe 
szczyty skaliste, z czwartej otwiera się głęboka do­
lina Białki. W oda jego  przejrzysta, jest pięknej 
smaragdowo-zielonej barwy, a powierzchnia dalsza, 
w m iarę oświecenia jaśniej lub ciemniej błękitna, 
żywo przypom ina powierzchnię m orza A dryatyc- 
kiego. I  zapewne ta okoliczność najgłów niej spowo­
dowała upatryw anie podobieństwa jeziór T a tr owych 
z morzem. Morskie Oko jest znacznie głębokie. G łę­
bia największa, w edług moich pom iarów jest w stro­
nie południowo zachodniej,pod stromą skałą zwaną 
Mnichem, czyli Mnikiem, jak  Podhalanie wymawia­
ją, i wynosi 151 stóp Paryzkicli. (Ludwik Zeiszner.)

8 *
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Nr. 15.

Choć otwarte schludne chaty 
W abia do się Bukowiny.

W ioska ostatnia już pod samemi Tatram i, 
z niej najwięcej sio biorą przew odnicy do gór, i oni 
też znają najlepiej drogi, ścieżki i góry  wszystkie z 
imienia. G ranicząc z W ęgram i trudnili się dawniej 
przem ytnictwem  tytoniu i w ina Bukowianie, z tąd 
wszystkie u nieb niecnoty. Oprow adzając zaś wę­
drowców po T atrach, nabrali od nich ogłady i 
pewnego ugrzecznienia. Dom y ich schludne, pola 
orne skąpe, lecz za to starannie uprawione.

Nr. 16.

Tam  na skałach, tam  przy  wodzie 
P rzy  zielonej „Rybiej" toni.

Lud nazywa M orskie Oko: „Zabiem, Rybiem, 
W oda Zielona."

t  c

Nr. 17— 19.

Nazwiska płaszczyzn na drodze do Morskiego 
Oka, gdzie koszary dla owiec i bydła pozagra- 
dzali górale. Jak  tylko śnieg zejdzie, wynoszą się
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z niektórych wsi Podhalanie z dobytkiem swoim do 
hal i tam już  cale lato przebywają, zostawiwszy w 
domu niewiasty, dzieci i starców których od czasu 

do czasu odwiedzają.

Nr. 20—23.

Najwyższe w irchy w okolicy Oka Morskiego. 
K u zachodnio - północnej stronie wznoszą się w ir­
chy, zwane Roztokami. W pos'rodku legło  P ięć S ta­
wów. Z ostatniego w ypływa, tworząc przy samym 
praw ie w ypływ ie najcudowniejszą tęcze, rzeczka 
Siklawa, k tóra niedaleko polany R o z t o k i  z B i a ł ą  
w o d ą  złączona, p rzy  wiosce Dembno do D unajca 
wpada.

Nr. 24.

Przy Zielonych Stawach.

Z h lo n e  stawy, także stawy Gąsienicowe, jak  
lud je  zowie, leżą znacznie wyżej od Pięciu S ta­
wów, o których powyżej wspomniałem. Je s t ich 
więcej niż trzynaście, ale siedem tylko w ydatniej­
szych. D roga  do nich prowadzi od wioski Zakopa­
nego przez Magórę, gdzie są przyrządy do w ydoby­
wania rudy  żelaznej. Ze stawów tych najpiękniejszy,



C zarny staw. Na samym s'rodku maleńka zielona 
wysepka prześlicznie w yglada i nadaje szczególniej­
szego wodzie ponurej uroku; za nim idzie tak zwany 
Suczy staw na przeciwległej stronie położony, da­
leko już  mniejszy i nie tak uroczy. Ze stawu C zar­
nego w ypływ a dosyć znaczny potok P o r o n ię c ,  
k tóry  przy wiosce Poroninie do Białego w pływ a 
Dunajca.

Nr. 25.

Na Jaw orzynce.

Nazwa gó ry  niedaleko Zakopanego, z tam- 
tad piękny widok na huty  żelazne, wioskę Zako­
pane, Poron in  i lasy przyległe. Inne większe gó ry  
około Zakopanego, pomiędzy innemi w arte wspo­
mnienia: M u r a ń  na wschodnio-północnej stronie, 
stoi jak b y  przednia straż gór. W o ł o s z y n  w tym 
samym kierunku, pociągło płaski. M a ł y  K r y w a ń  
na południe Zakopanego, w pół nieco przedzielony. 
S w i n n i  w i r c h  zaraz przy  M ałym K ryw aniu, ma 
garby  po sobie, zdała do karpia podobien. M a g ó r a  
na wscłiodnio-połnocnej stronie. Tam  szachty dla 
wydobywania rudy  żelaznej, k tó ra  lubo dobra, w 
małej jednakże znajduje się tamże ilości.
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N r. 26.

Na szczycie Giewontu.

N a. zachodnio-północnej s tron ie  Z akopanego , 

w y strze lił w ysoko pod  o b ło k i, na  p ó ł p rzecięty  
Giewont; ku zachodow i jed n ak  ju ż  jed n o lita  ku 
niebu w znosi się opoką. N ajp iękn ie jszy  to w irch  

oko ło  Z ako p an eg o : u  jeg o  podnóża spoczęły  reg le  
obsiane b u jn ą  ro ślinnością  i zasadzone pieknem i 
la sy ; tam  w y try sk a ją  rozliczne  ź ró d ła  w ody, tam  
ży zn a  pasza d la owiec i b y d ła  po dosyó obszernych  
p o lanach , a dalej ku  D unajcow i rozproszone 

zg rab n ie  zbudow ane dom ki Z akopańsk ich  g ó ra li. 

S to jąc  Giewont na przeciw ko skrom nego kośció łka 
Z ak o p an eg o , służy  niejako za w ieżę w ysoką.

N r. 27.

W dolinie Kościelisko.

Z ca łeg o  św iata T a trzań sk ieg o , a m oże z ca­

łej Polski, na jp iękniejszą dolina K ościelisko. Idąc 
w  g ó rę , od kośc ió łk a  Z akopańsk iego  w zdłuż szybko 
p ły n ące j w ody , p rzy ch o d zi się jak o b y  p rzed  bram ę, 
p rzed  ro z łu p a n ą  w odnym  klinem  D u n ajca  opokę. 

W a z k a  na raz  przedstaw ia  się dolina, cudow ną zie lo ­

nością um ajona. P o  obu stro n ach  w yniosłe  sterczą 
opoki, od po łow y zieloną suknią  lasów  przybane.
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Środkiem  prawie p łuży hałaśliw y Dunajec. Za każ­
dym krokiem  co raz to inny przedstawia się widok. 
T y le tu poezyi, że do każdej niemal skały wiąże się 
jakaś powieść.

N r. 28.

Pisana.

P atrz  w przedmowie, gdzie wzmianka o P i­
sanej.

Nr. 29.

Może sie dowiem coś o bojownikach, 
Którzy spoczęli w Tatrzańskich chłodnikach.

Je s t podanie u górali Tatrzańskich, iż wojsko 
jeszcze z czasów Bolesława Śmiałego zaśnięte, a 
potem skam ieniałe, w T atrach  spoczywa. K ilka 
razy już się ono przebudziło, ale nadarem nie, bo 
czas jego  nie nadszedł. Za każdem przebudzeniem 
okazują rycerze, co raz to więcej siły żywotnej ra ­
zem z dzielnym  swym wodzem. W ojsko na bok 
praw y się już przewróciwszy, rych ło  ma ożyć i w y­
dobyć się z pod mocy śmiertelnej. K ażdy podhala- 
nin o wojsku żakietem z taką w iarą i pewnością 
opowiada, iz żadną m iarą go nie przekonasz o nie-



dorzeczności jego tw ierdzenia i opowiadania. Jest 
coś widać na dnie tego podania, co silnie duszą i 
sercem podlialanina porusza. Niewiadome prze­
czucie chciałoby żywotnej nabrać siły. — Im  dalej 
od gór, tern dziwaczniejsze o zaśnietem w T atrach  
wojsku, krążą pomiędzy ludem  wiejskim podania. 
Tak n. p. opowiada lud nad W isłą  i dalej jeszcze 
na rów ninach, o zaśnietem a potem skam ieniałem  w 
T atrach  wojsku z daw nych polskich czasów: „W iele 
w ojska— mówią poważne starcy, za nimi zaś dojrzali 
i m łodsi gospodarze — odpodczywa w jakiejś jaskini 
gór Tatrzańskich. W ódz jego, bacznie już  na wstępie 
do tejże jaskini usiadłszy na odłamie skały, sparł 
głowę na ręku o stół kam ienny. P rzy  ręku jego 
uwiązany dzwonek wieloma sznurami. Ktokolwiek 
w jaskinię tę zabłądziwszy, nieostrożnie o dzwonek 
lub sznur k tóry  zawadzi; zryw a się wódz wraz 
z wojskiem i zapytuje: „Czy już  czas?“. Gdy mu się 
odpowie, że jeszcze nie, to znów o stół się opierając, 
na nowo zasypia i wojsko jego z nim  razem. K iedy 
mu zaś sam P an  B óg powstać rozkaże, w tedy się z 
wojskiem na dobre przebudzi i więcej nie zaśnic.“ 
Podanie to, pisze Maciejowski w Piśm iennictwie pol- 
skiem, tom I. str. 205: o Bolesławie Śmiałym, do­
stało się z Czech do górali Tatrzańskich, a stało 
się narodowem, tak przez treść swoją, jako też przez 
pokładaną w niem żywą wiarę ludu.
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Nr. 30.

P rzy  stawie Sm ereczyny 
w Kościelisku.

Idąc dobrą godzinę drogi od Pisanej doliną 
Kościelisko ku południow i, natrafia się m ałe je ­
zioro, zwane Smereczyny. L egło  ono po prawej 
stronie dosyć silnej odnogi D unajca z góry  Pysznej 
płynącej. W oda wskróś zda się być czarna. Na 
środku niespokojna, p rzy  brzegach nieporuszona; 
odpływając zaś skąpem korytem  ku Dunajcowi, 
toczy najczyściejsze wody. L ud górski rozpowiada, 
iż na dnie stawu Sm ereczyny samych złych duchów 
siedziba, ztąd woda czarna i wgłębi niespokojna.

Nr. 31.

Na szczycie Pysznej.

Nazwisko g ó ry  przy  końcu już doliny K o­
ścielisko. P rzed nią wznosi się w irch G r z e b ie n ie c ,  
prawie cały kozodrzewiną i mchami porosły. Z wierz- 
hołka Pysznej, widok prześliczny w dalekie ob­
szary północnych W ęg ie r i w żyzne rów niny Polski. 
Nazwa jej, od nader regu larnego  kształtu i zadzi­
wiającą roślinnością umajonego czoła, pochodzi.
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Nr, 32.

Bo zimno w duszę aź Rycerzy wnika.

A luzya do wojska zaklętego w Tatrach, o kto- 
rem wyżej wzmianka.
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